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!«e doskonalą opinją i izna dokładnie sto­
sunki łódzkie, dlatego nominacje tę należy 

przyjąć z uznaniem. 

90 tysięcy złotych zra­
bowali włamywacze 
fia stacji kolejowej Łapy. 

(Od własnego korespondenta). 

Białystok. 14. 4. — Na stacji Łapy nie 
%nani sprawcy 

włamali się do kasy kolejowej 
i zrabowali całą jej zawartość w sumie 
90 tysięcy złotych. 

Pieniądze te, które nadeszły poprzed­
niego dnia, przeznaczone były na 

zaliczki świąteczne 
dla funkcjonarjuszów kolejowych. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,35 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,96 
Szwajcaria 171,70 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
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Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,70 
57,75 

5,17 
8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

*UDOwałv około godziny 12-el efekty no 
hrsie — 8 . 9 0 . 

rvwatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

osobnik ugodził go nożem w brzuch. 
S. p. prezydent padł trupem na miejscu. 

Skrytobójca czekał na niego zaczajony w klatce schodowej przy ul. Andrzeja Jfi 4. 
Prezydent miasta Łodzi Marian Cynar 

ski został zamordowany. 

N O W Y K O M E N D A N T POLICJ I 
W Ł O D Z I . 

yohczasowy naczelnik wydziału go- ' 
widarczego w warszawskiej Komendzie 
If iwnej Policji Państwowej inspektor 
*aweł Fo er ster mianowany został konren 

":m wojewódzkim ppłicłl w .Łędz l . P , 

no. zajechał powóz maaistracki Drzed dom 
przy ul. Andrzeja nr. 4, gdzie znajduje się 
prywatne mieszkanie prezydenta Cynar-
skiego, aby. jak zwykle, zabrać go na miej 
sce urzędowania. Kiedy prezydent Cynar-
skl wyszedł z mieszkania i schodził do po­
wozu, zaczajony w ciemnym korytarzu na 
plerwszem piętrze skrytobóica zbliżył się 

do niego, schwycił go za palto 1 ugodził 
nożem w brzuch. Prezydent zdołał wydać 
okrzyk: „złodziej", poczem runął na zie­
mie. Na skutek tego krzyku wybiegł na 
korytarz mierwszego pietra mieszkający 
w tymże domu dr. Sołowielczyk i stwier­
dził zgon prezydenta Cynarskiego. 

Szczegóły na stronicy drugiej. 

W dniu dzisiejszym. 14 kwietnia r. b. 
na kitka minut przed godzina jedenasta ra 

Warszawa, 14. 4. — Wczora j w połu­
dnic w Chylicaoh pod Skol imowem odby-

uroczystość poświęcenia pierwszego w 
Polsce schroniska dla weteranów scen 

polskich, 
wzniesionego ee składek i of iar dzięki 

zwłaszcza gor l iwości i niestrudzonym za­
biegom . i.;* : / 
p. Józefa Mikulskiego oraz artysty dra­

matycznego'Antoniego Bednarczyka. 
Schronisko l iczy 2 piętra i składa się 

z 30-tu dużych pokojów, 
sali bibliotecznej oraz salki teatralnej. 

Strajk tarninowy miast strajki demonsfracyjnego 
Olbrzymi wiec pracowników pocztowych w Warszawie, 

Strajk pocztowców ma poprzeć związek kolejarzy. 
(Od własnego korespondenta). 

Wczora j w gmachu poczty g łównej 
odbył się wiec przeszło 1.500 pracowni­

ków pocztowych 
w sprawie stanowiska jakie zająć należy 
wobec odrzucenia przez rząd 

postulatów pocztowców. 

O wzroście wrzenia wśród pracowników 
pocztowych świadczy to, że wczora j 
zdecydowano się na strajk bez terminowy 
w miejsce projektowanego 3-godzinuego 

strajku demonstracyjnego, 
o k tó r ym pisaliśmy w e wczora jszym nu­
merze. Sytuacja jest bardzo poważna, 
gdyż wraz ie wybuchu stra jku pocztow­

ców 
planowany jest również dla poparcia ich 

żądań strajk kolejarzy. 
Narazie kwest j i nie należy przesądzać, 
gdyż bardzo możl iwe, że rządowi w ostat 
niej chwi l i uda się konf l ikt ten załago­
dzi Ćr 

10 z 
Rząd kowieński zawiadomił Anglją, że gotów jest 

do rokowań. 
Dyktatura wojskowa ma być ogłoszona lada dzień. 

Warszawa. 14. 4. — Rząd kowieński za 
wiadomi ! Anglję. iż gotów jest podjąć bez 
pośrednie rokowania z Polska. 

Wiadomość ta. która nadeszła z Ryg i , 
w y w o ł a ł a tam .podobno 

olbrzymia sensacje. 
Równocześnie -z Kowna nadeszły w ia 

domości, że na L i t ty ie ogłoszona została 
dyktatura. Pogłoska t a nie liest. jeszcze 
sprawdzona. W każdym razie należy się l i 
czyć z możl iwością ogłoszenia 

lada dzień dyktatury. 
Sztab generalny l i tewski dażv w t ym 

kierunku, twierdząc, że w y b o r y do Sejmu 
l i tewskiego nie mogą być^przeorowadzo-
ne dopóty, dopóki nie wyraśnl sie 

położenie wewnętrzne Litwy. 
Związk i zawodowe oraz socjaliści z 

powodu naprężonej sytuacji ogłosiły 

strajk generalny jako protest przeciw dyk 
•ta turze. 

SIEDEMDZIESIĄTĄ PREMJĘ 
w kwocie 30 zł. 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódz­
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Stanisław Kamiński, 
Zamieszkały przy ul. Zamenhofa 29. Nu­
mer „Echa" kupiony od, chłopca na rogu 
ul. Żeromskiego i •Kopernika. 

SIEDEMDZIESIĄTA 1-WSZĄ PREMJĘ 
w kwocie 30 zł. 

otrzymał r . >r 
p. Bronisław Płóciennlczak, 

zamieszkały p rzy ul . Szkolnej 29. Numer 
„licha" otrzymany w prenumeracie. 

P. IRENA KORECKA, 
arT. Teatru Miejskiego, zbierała laury, 
kreując główną Vo4ę w „Mścicielu" St. 

Przybyszewskiego, 
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Skrytobójca śledził od kilku dni każdy krok swej ofiary. 
Cios zadany sztyletem był tak silny, że przebił palto, ubranie, trzewia i dotarł do kręgosłupa. 

Ustal i l iśmy drogą odbytych na miejscu 
zbrodni wyw iadów, że skrytobójca od dni 
k i lku śledził ś. t>. prezydenta Cynarskiego 
szczególnie skrzętnie badał ranne godzi 
nv, w k tórych prezydent wychodzi ł z mie 
szkania. Ostania wizy tę odbył w mieszka 
niu prezydenta przy ul. Andrzeia 4, I I pię 
rro, przed dwoma dniami, czyli w dniu 12 
b. m. rano i skoro mu otworzy ła drzwi có 
reczka prezydenta, o t rzymał odpowiedź, 
iż prezydent juz wyszedł. T o by ła Juz d ru 
ga taka w ł ż y l a skrytobójcy. 

Według zeznań znanego z solidności 
właściciela składu obuwia p rzv nł. Andrze 
ja nr. 4. czy l i w tymże domu zamieszkałe 
go p. Kawałka, — zbrodniarz zdołał zba­
dać wszystkie zwyczaje prezydenta Cy­
narskiego, a w szczególności rozk ład klat 
k l schodowej domu przy ul. Andrzeia 4 i te 
chwi le, w których prezydent wychodz i ł 
ze swego mieszkania oraz okoliczności z 
tem związane. W ten sposób zabójca w y ­
czekał stosownej chw i ł i . ugodził prczyden 
ta prawdopodobnie d ług im sztyletem, k tó 
r y przebił paKo watowane, stawiające du 
żv opór. odzież i dotar ł do kręgosłupa, co 
spowodowało natychmiastowa śmierć. Dr. 
Sołowiejczyk przy pomocy jakiegoś woź 
nego, k t ó r y nadszedł. wnie*% do mieszka 
nia już t y l ko stygnące zwłok i . 

Na miejsce zbrodni p r z y b y ł y w ładze 
w osoba*ch: pp. wo jewody Jaszczofta, no-
y/omianowanego komendanta po!ic : :. w o -
KAVHlzkiri "ir- rn'l; '• >.-,-• h - • ;, k< 

Ofiara niezwykłego wypadku 
porucznfkowa Pająkowa 

dotąd nie odzyskała 
przytomności. 

fccha t a j e m n i c z e g o w y p a d k u p r s y 
u l i c y S i e n k i e w i c z a . 

Łódź, 14. 4. — Jak to już prasa poranna łódzka 
doniosła, wydarzył się w Łodzi niezwykle sensa 
cyjny, niemal Jedyny w swolnm rodzaju wypadek 
którego ofiarą padła zona zamieszkałego przy vi. 
Sienkiewicza 3/5 oficera intendentury W. P., po­
rucznika Władysława Pająka, pani Marja Pają­
kowa. 

Pod nieobecność meta, będącego na służbie, 
w nocnycii godzinach zakradł sle do mieszkania 
poruoznlka Pająka tajemniczy przestępca, który 

przy pomocy hypnozy 
dśpjł żonę porucznika i obrabował mieszkanie. 

Po wizycie tajemniczego gościa zasłano mie­
szkanie w niezwykłym nieładzie, z szaf wyrzaco 
na była bielizna, rzeczy porzucone w nieładzie na 
ziemi, zaś p. Mark Pająkową znaleziono na tóżku 
pogrążoną 

w głębokim śnie hipnotycznym. 
Niezwykły wypadek ten wydarzył się w nocy 

z niedzieli na poniedziałek. Mtmo natychmiasto­
wą pomoc lekarską nie udało sie 

do obecne] chwili 
zahypnotyzowanej przywrócić do przytomności. 

Ofiara niezwykłego zamachu znajduje sie w 
szpitalu im. Poznańskich, gdzie opiekuje sie nią 
cały szereg lekarzy. Porucznik Pająk zwrócił sie 
do zarządu szpitala z żądaniem 

przewiezienia uśpionej do domu, 
czemu jednak, ze względów zasadniczych sprze­
ciwiła sie policja. / 

i Wieść o sensacyjnym wypadku wydostała sio 
już poza ,«ranice Łodzi, budząc wszędzie wielkie 
zaciekawienie. W dziejach kryminalistyki wypad­
ki tego rodzaju stanowią unfkafy, to feż nasze wla 
dze policyjne, pod kierownictwem komisarza 
Weyera oraz kierownika I brygady Lutostańskie 
go wytężyły wszystkie siły w celu wykrycia nie 
zwykłego przestępcy. 

Istnieją poszlaki, że obdarzony niezwykłą si­
lą hipnotyczną zbrodniarz Jest męiccycaa, który 
już kilkakrotnie podczas nieobecności por. Pająka 
i'-• • ' ^zal jogo mieszkanie, dopytując się żonę o 

' m u , nie wyjawiając jednak swego nazwi 
••••<* -tfu odwiedzin. Ubrany był w czarny gar 

' obdarzony niezwykła siła wzroku, 
żona opowiadała por. Pająkowi jeszcze 

• J padkłem. 
. mf stan ofiary niepospolitego zamachu u-

!N.;V,I iłiwia oczywiście narazle dalsze jej badania 
gorsza jednak, że lekarze wyrażają przypuszcze­
nie, iż nawet po powrocie do przytomności porucz 
nikowa Pająkowa 

nie będzie sobie zdawała sprawy z przebiegu 
zajścia. 

6o przestępca zasugerował ją prawdopodobnie w 
tym kierunku. 

O dalszych szczegółach doniesiemy w nume­
rze jutrzejszym, 

danta miasta podinspektora Niedzielskie­
go, nadkom. Izydorczyka, k ierownika u-
rzędu śledczego Weyera . 

P rzyby l i równ ież : prezes Rady M ie j ­
skiej p. r l chna i vice-prezydent Wo je ­
wódzk i . 

Wstępne dochodzenie policyjne ustal i­
ło, że do znajdującego się na parterze te­
goż domu sklepiku z materjałami piś-
miennemi Sz. N. Kutnera ze strony k latk i 
schodowej usi łowal i drogą włamania 
wtargnąć złodzieje. W tej , rzekomo 

chwi l i schodził prezydent Cynarski i splo 
szył złodziejów. Jeden z uciekających* 
podobno, miał ugodzić ś. p. prezydenta Cf 
narskiego nożem. 

Specjalne w y w i a d y poda jutrzejszT 
„Kur jer Łódzki ' . 

URZĘDNIK POCZTOWY ZDEFRAUDOWAŁ ft MIU. ZŁ. 
Defraudant Karol Kessler był Niemcem z Górnego Śląska. 

Dalsze szczegóły wielkiej kradzieży w Królewskiej Hucie. 
prowadzi od samego rana energiczne dc*l 
chodzenia. Szczegóły dochodzeń t r zyma j 
ne są w tajemnicy. Podobno Kessler miał 
również wspóln ików l w Królewskiej Hu­
cie 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice, 14. 4. — Koresporidenf nasz 

dowiaduje się następujących sensacyjnych 
szczegółów kradzieży półtora miliona zł. 
w urzędzie pocztowym w Królewskiej Hu 
cie. dokonanej przez asystenta pocztowe­
go Karola Kcsslera. 

Pieniądze te nadeszły onegdai o godz. 
10 wieczorem pociągiem pośpiesznym z 
Siedlec do Królewskiej Huty z oddziału 
Banku Polskiego w Siedlcach do oddziału 
Ranku Polskiego w Królewskie! HifcPc.— 
Pieniędzy nie można by ło doręczyć z po 
wodu spóźnionej pory, dlatego miały być 
przechowane w urzędzie pocztowym. — 

Tymczasem z powodu braku kontrol i w 
urzędzie pocztowym w Królewskie} Hu ­
cie 29-lctn.i asystent pocztowy Kessler, ro 
dem i zamieszkały w Kró lewskie! Hucie 
p rzy Placu Wolności 40. w sposób niespo 
strzeżony schował pieniądze te do wal izk i 
i o godzinie 3,30 nad ranem wyszedł z u-
rzędu w raz z wal izką I udał sle,na* d w o ­
rzec do pociągu osobowego, odjeżdżające 
go do Bytomia. W pół godziny później zna 
lazł się na strome niemieckie!, gdzie ocze­
k iwało go trzech mężczyzn. Kessler w raz 
ze swymi wspólnikami gdzieś sic ulotni ł . 

Komisarz policji k ryminalnc i Duda, 
wraz z ca łym sztabem w y w i a d o w c z y m 

Defraudant rozpoczął swoja służbę pdj 
cztowa jeszcze za czasów niemieckich, aj 
późnici został przyjęty orze* władze poł-i 
skic. Fakt tej olbrzymiej kradzieży rzuca 
smutne świat ło na porządki i kontrolę vt 
urzędzie pocztowym w Krółewsklei Hucifl 
którego personel składa się z notorycz­
nych Niemców 1 rozpolitykowanych urzę< 
ników. W związku z ?a kradzieżą MACĄ na 
stąpić dalsze aresztowania. 
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zaległa w łódzkiej centrali ie lelopej . 
Wielu abonentów zrzekło się telefonów. 

24~ty kwiecień sądnym dniem Past-y. 
Na stacji Telefonów miejskich w Ł o ­

dzi w związku z wprowadzeniem l iczni­
k ó w telefonicznych począwszy od 8 kw te -
tula 
stopniowo poczynała się zmniejszać Ilość 

rozmów telefonicznych. 
Z dniem 11 b. m. życ ie na stacji p rawie , że 

zuoełnfe zamarło. 
Telefonistki , k tóre poprzednio w godai-
i u c h rannych nie mog ł y sobie wprost dać 
rady 

z obsłużeniem abonentów, 
obecnie nie mają kogo łączyć. 

Cisza grobowa zaległa na sTacjii tele­
fonów miejskich. 

Obecnie toczą się przeważnie rozmo­
w y pomiędzy 
instytucjami społecznymi, administracyj­

nymi i wojskoweml. 
Pozałem t rwają również r o z m o w y pomię 
dzy bhirami handłowerni w nader ograni­
czonej i lości. Rozmów telefonicznych jest 
tak znikoma liczba, że dyrekc ja tdefonów 
łódzkich uznała Za stosowne już 

zwolnić trzy telefonistki. 
Jak się również dowiadujemy w najbl iż­
szym czasie zostanie 

zredukowanych 20 telefonistek. 
Rozmowy prywatne toczą się przeważnie 
między godzinami 7 — 9 wieczorem i ka­
żda a. n ich t rwa min imum 

5 — 10 minut. 
Ty le na stacji... 
Dowiadujemy się ze źródeł wiairogod-

nych, że dotąd do dnia wczorajszego 
wypowiedziało umowę 1 zażądało zdjęcia 
aparatów telefonicznych 650 abonentów. 
Niektórzy z nich w związku z tem żądają 
od dyrekc j i telefonów łódzkich 

zwrotu 250 złotych 
wpłaconych, jak wiadomo, za założenie 
telefonu, bowiem opierają się — i to zu­
pełnie słusznie — na tem, że dyrekcja te­
lefonów samowolnie 

zmieniła umowę 
co upoważnia abonenta do żądania zwro­
tu wydane j na założenie paratu telefoni­
cznego sumy. 

Dalej... Ot rzymal iśmy również z zupeł 
nie wiarogodnych źródeł informacje, źc 
niektóre l iczniki na stacjach telefonicz­
nych 

źle wybiiają rozmowy, 
bowiem są w z łym stanie. L iczn ik i czę­
sto się psują: na n iektórych f iguruje już 
około 2.000 rozmów choć aparat b y ł w 
użyc iu 

zgórą 20 razy mniej. 
Należy zaznaczyć, że na stacji łódzkiej 
l icznik i istnieją już 2 lata i w ciągu tego 
okresu czasu wiele z nich 

zdążyło się już zepsuć. 
Dotąd abonent zgrzyta zębami i milczy... 
Dopiero 24 b. m. t ,j. 

w dn)u przedstawienia rachunków 
przez Pastę należy oczekiwać całego sze 
regu 
nieporozumień I skandali „licznikowych". 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14. 4. Rozeszła się tu po­

głoska notowana przez niektóre dzienni­
k i , jakoby zarząd Past -y nosił się z za­
miarem 
wprowadzenia od I-go sierpnia roku bie­
żącego ograniczenia terminu rozmów te­

lefonicznych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14, 4. Jeden z adwokatów 

warszawsk ich mianowicie p. Józef Bloch 

wniós ł do sądu pokoju 
pierwszą skragę przeciw zarządowi j 

Past -y. 
Obecnie skarga ta jest niejako wy razem 
stanowiska zajętego przez 
wszystkich abonentów W a r s z a w y I Lo­

dzi. 
Szerokie rzesze oczekują w y r o k u te l sprjj 
w y z niecierpl iwością. Rozprawa wyzna] 
czona została 

na 2S kwietnia. 
Oprócz adwokata Blocha skargę tę popie 
rać będzie 
Kolegium Adwokacie złożone z 12- t i r naV 

wybitniejszych prawników warszaw­
skich. 

Niezależnie od tego szereg abonentów 
/ wys tosował do Past -y notarjalne wezwać 

nia 
z powodu zerwania umowy . 

5000 zł. nagrody 
otrzyma ten kto wskaże lub przy­
czyni się do ujawnienia sprawcy 

ZAMORDOWANIA 
Prezydenta Cynarskiego 

Podpisano: U rząd Śledczy m, Ł o d i l . 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego" 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronk/fc 7-ej w ogłoszeniu 
rze „Echa" na stronicy fT-tj w ogłoszeniu Wna 
„Czary" zamiast stów: 

„Toro Mix" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Tom Flx" 
czyli zmienione słowo: 

„Mix" na „FU" 
zgłoszą się dzlsiajMo redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
.Wczoraj wypłacono następujące premie; 

Siedemdziesiątą — p. Stanisławowi Karoińskic 
mu zamieszkałemu przy ul. Zamenhofa 29. Numer 
„Echa" kupiony od chłopca na rogu ul. Żerom­
skiego i Kopernika. V 

Siedemdziesiątą pierwszą — Bronisławów, 
Płócictiniczakowi, zamieszkałemu przy u!. Szkol1-
nc) 29. Ntuner „Echa" otrzymany w prenumeracie. 

Uważnie więc czytać 1 przechowywać NUMERY 
do następnego dnia! 

Numer premjowy ważny Jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedzidk* 
o tej samej porze. 

I 
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Tajemnica ultrafioletowych promieni. 
Czy przewrót w fabrykacji szkła wniesie zdrowie do naszych izb? 

W austrjackiem towarzys tw ie zdro­
wotności publicznej prof. Wa l te r Haus-
mann zadeklarował niedawno, że 

dokonane przezeń doświadczenia 
wykazały szkodliwość zwyk łego szkła 
dla zdrowia, jako nie przepuszczającego 

ul t raf io letowych promieni , 
(uetylko zabijających baktcrje ale i skąd-
ma.d nadzwyczaj dla zdrowia ludzkiego 
Ważnych. 

W związku z powyższem w y r a z i ł za­
pn ie , aby używano w szpitalach, p rzy ­
tułkach, szkołach jak również nowo budo­
wanych gmachach jedynie takich szyb o-
kiennych, k tó re wolne są od tego braku. 

Jednocześnie przyszła z Angl j i w iado­
mość, jakoby w tamtejszej hucie szklanej 
"dało się wyprodukować rodzaj szkła — 

zwanego „ V i t a " , 
c zy l i szkła życia, k tóre w wysok im stop-
n , u ultrafioletowe promienie przepuszcza. 

, Jakkolwiek narazie nauka nie w y p o ­
wiedziała jeszcze rzecz prosta ostatniego 
słowa zarówno o higjenicznem znaczeniu 
d o ś w j a f j c z e n prof. Hausmanna Jak i szkle 
»vita", f izykalna i techniczna strona za­
gadnienia jest dość c iekawa. 

Dla w ie lu ludzi pojęcie „niewidzialne 
Promienie" ma w sobie 

coś tajemniczego, 
a c °na jmnle j już zagadkowego. Osobl i -
^em z a $ j e s t t y l ko jedno z jawisko: w y -

mianowicie, jak i oko wśród promieni 
J°bi, ażeby je jako widzialne, czy l i jako 
światło odczuwać. 
. W y b ó r promieni t ych 2asługuje z 
dwóch wzg lędów na uwagę. Po p ie rw­
sze ze względu na ich długość: zaledwie 
Jedna oktawa fal świe t lnych — że użyje­
my tego akustycznego obrazu — jest 
Przez 
. oko Jako światło odczuwana. 
«a to promienie o długości mniej więcej 
0.0004 do 0,0008 mi l imetra. Zarówno po 
•tronie krótszych, jak i dłuższych fal od 
z m i e n i o n y c h znajduje się przeszło tuzin 
oktaw, 

nie wywierających na oko 
bezpośredniego w p ł y w u . 

A jT rudno dziś jeszcze powiedzieć, jakie 
Bologiczne znaczenie ma fakt , że oko z 
Pomiędzy t y lu bezwzględnie jednorod­
NYCH promieni t y l ko 
ten bardzo ograniczony procent ogarnia, 
*zeby z niego jedynie świat widza lny bu­
dować. 

Niezależnie od małych rozmiarów po­
ła widz ia lnych promieni, położenie ich 
iest również godne uwagi . Wed ług po­
siądą dzisiejszej f i zyk i promienie działają 
tern silnio) 

im ich fale są krótsze, 
ponieważ im promienie mają krótsze fale, 
tern większe ich ilości skupiają się razem 
w zamknięte wiązanki promieni. 

Energja przeto w 
k ró tko fa lowych promieniach 

jest silniej skoncentrowana niż w długo­
fa lowych. 

Dz iwnem jest jednak, że oko ludzkie 
t ych właśnie ogólnie, a więc w chemji i 
p łyc ie fotograficznej bardzo silnie działa­
jących promieni o k ró tk ich falach, 

nie spostrzega, 

nieważ promienie, k tóre k w a r c przepu­
szcza oprócz przepuszczalnych przez 
szkło, jako ul traf ioletowe, 
nie wyw ie ra ją żadnego w p ł y w u na oko. 
F i zykom jednakże większa przezroczy­
stość kwa rcu jest naturalnie dawno iuż 
znana i dlatego przy wszystk ich doświad 
czeniach z ul traf joletowemi promieniami 
używane są 

k w a r c o w e p ryzmy, 
kwarcowe soczewki i td. 

P r z y produkowaniu „sztucznego słoń­
ca" , które jest niczem innem jak świa-

Pan I: 
Pan I I : 
Pan I : 

— Żona podarowała m i na im ien iny wieczne p i ó r o . . . ' 
— A co ci powiedzia ła przy wręczan iu podarunku ? 

— Co powiedzia ła ? A h a ! . . . Mó j drogi spróbój czy 
dobre i napisz przy tej sposobności czek do b a n k u . 
Do m a m ty le wydatków w iosennych . 

daleko czulsze jest natomiast od fotogra­
f icznej p ł y t y na czerwone promienie, 
czyl i promienie o długich falach. 

P rzyczyna leży w tern oczywiście, że 
świat ło słoneczne — w przeciwieństwie 
do świat ła gorętszych gwiazd — 

jest bogatsze w czerwone promienie, 
aniżeli w k ró tko faliste, tak że oko istot 
organicznych dostosowało się w drodze 
rozwoju do tych częściej napotykanych 
promieni . 

Ale zasadniczą przyczyną jest n ie-
wraź l iwość oka na te skąd inąd tak silnie 
działające ul t raf io letowe promienie. 

Każde ciało ma gatunki promieni, 
których nie przepuszcza, 

a „przezroczys temi" nazywamy ciała za­
t rzymujące te promienie, k tó rych 

oko nie odczuwa Jako światło. 

Dlactgo to nic w i d z i m y różn icy przezro­
czystości między szkłem i kwarcem, po-
t łem bogatem w ul t raf io letowe promienie 

aparaty k w a r c o w e 
odgrywają wie lką rolę. 

Angielska f i rma sporządziła zatem 
szkło, przepuszczające ul t raf io letowe pro 
mienie bezpośrednio stykające się z w i -
dzialnemi promieniami. Są tp promienie o 
długości, fali równającej się od 0;00039 do 
bl isko 0,00029 mi l imet rów. Jeszcze k ró t ­
sze promienie są do tego stopnia przez 

powietrze wchłaniane, 
że wchodzą chyba w rachubę t y l ko dla 
ludzi mieszkających w wysok ich górach. 

Powiet rze zresztą źle już przepuszcza 
błęki tne promienie około 0,0004 mi l im. d lu 
gości, 

stąd mamy błęki t nieba. 

CLAUDE O R W A L . 

nego". 
Kamińsk ie 
29. Numer 

ul. Źerom-

MIISLAWOW. 
UL. Szkol1-
NUMEIAOIE. 
ć numery 

>nicdz:dkt» 

Trze j birbanci weszl i hałaśl iwie do 
kabaretu. Nic sobie nie robiąc z cieka­
wych spojrzeń publiczności, wśród śmie­
CHU i ok rzyków, wprowadz i l i za rękę ja-
*aś dziewczynę. B y ł a to młoda cyganka, 
* tórej strój fantastyczny t w o r z y ł jaskra­
wą plamę na ciemnem tle smokingów i 
toalet w ieczorowych. 

-Podchmieleni .młodzieńcy zwiedz iw­
szy k i lka nocnych lokal i , znaleźli tę dziew 
c zynę na jakiejś uliczce, siedzącą we 
^nęce bramy i drżącą z zimna. Uczucie 
I lości dla tej biednej istoty przeniknęło 
l c h serca po przez opary alkoholu i za­
brali cygankę ze sobą. 

Właścic iel kabaretu skłoni ł się przed 
m"mi n isko: 

— Oddzielny' gabJriet, proszę panów? 
— Tak. Cztery nakrycia... 
W chwi lę później, w ma łym, czerwo-

"Vm salonie pierwszego piętra, jeden z 
{Młodzieńców skłDnfł się z przesadną ga-
l a nter ją przed cyganką: 
. — Czy zechce mi pani powiedzieć swe 
"Mię? j 

— Lola! . . . 
. — Lola... śl iczne imię. A więc panno 
*-°lu pozwól, że ci przedstawię mych to­
warzyszy... Oto p. Gaston Morond, boga-

bardzo bogaty, syn właściciela w i e l -
restaunracji. P i w o Morand, pierwsza 

.£'asa! Złote serce, ' porządny chłopak, 
* aWsze gotów do oddania usług, co zre-
S?ta. ludzie nadużywają! A po lewej p. 
£

a r

o l Flapot jeden z tych, k tó rzy właśnie 
- u ż y w a j ą . Bądź c icho! Będziesz mó-

Później... Osobistość niebezpieczna, 

przestrzegam panią. Przebacza mu się 
wie le , ponieważ jest bardzo zabawny, 
gdy sobie podpije. A wreszcie sługa pa­
ni i podnóżek: Raoul Cimiers. Nic pani nie 
powiem o sobie. Flapot to już uczyni za 
mnie, niestety! 

Oaston Morand wybuchnął śmiechem 
widząc skrzywioną ze złości twa rz F la-
p o f a . 

Trzej przyjaciele zasiedli do kolacj i . 
Zauważy l i , że mimo głodu, k tó ry musiała 
odczuwać, cyganka jadła bardzo popraw­
nie, nawet z pewną elegancją. 

Gdy szampan zaperhł się w kiel ichach, 
biesiadnicy by l i już pod dobrą datą. 
W b r e w s w y m zwyczajom, Karol Flapot 
po każdym w y p i t y m kiel iszku t raci ł co 
raz bardziej na humorze. 

Gaston Morand p ierwszy wpadł na po­
mys ł ożywienia towarzys twa. 

-—• Lola, możebyś tak nam przepowie­
działa przyszłość? 

Podał jej lewą dłoń. Po krótk iem w a 
haniu, Lola obejrzała linje jego ręki . M i l ­
czała czas dłuższy. 

— A w ięc? — dopy tywa ł się Morand. 
Cóż tam widz isz? M ó w ! Nie bój się, nie 
jestem przesądny. 

— L in ja pańskiego życia załamuje się 
gwa ł town ie . Jest ona przerwana w sa­
mym środku... 

— Do djabła, żar tował Gaston, jeżeli 
mówisz że w połowie mego życia, to nie 
wiele mi już pozostaje. , Mam lat czter­
dzieści... 

— Pan umrze tej nocy ! powiedziała po 
ważnie cyganka. 

Zapanowało przykre milczenie, po­
czerń Morand wybuchnął śmiechem. 

— No, a teraz na ciebie kolej , rzekł 
zwracając się do Raoula Cimieres'a. 

Cyganka wzię ła jego rękę i po c h w i l i . 
r zek ła : 

— Stanie się pan przyczyną okropnej 
k r z y w d y . Zmuszony przysięgą rzuci pan 
na niewinną istotę oszczercze oskarżenie! 

Karol Flapot mimo nalegań swych to­
warzyszy , nie chciał poddać się próbie. 

Gaston Morand w y c h y l i ł swój kiel ich 
duszkiem i zwróc i ł się ze śmiechem do 
F lapofa . 

— Słuchaj Karo lku, m ó w i ł głosem t ro ­
chę przy t łumionym przez pi jaństwo. Cy ­
ganka przepowiedziała, że umrę tej no­
cy... A może to t y mnie zabijesz? 

— Mi l cz ! Głupi jesteś! 
— Głupi? Dlaczego głupi , jąkał się M o 

rand. Zgładzisz mnie i n ikt nie zostanie, 
aby reklamować od ciebie to, coś mi w i ­
n ien! Gdyż jesteś mi win ien, czekaj, w ie 
le to w łaśc iw ie? 

— Dosyć tego! — k rzykną ł Flapot, 
purpurowy z g n i e w u . 

— Czekaj, czekaj, ciągnął z uporem 
pi jaka Morand. Nie denerwuj s ię! Mam 
to zapisane... 

W y j ą ł z kieszeni ma ły notes, pod­
nosząc go tryumfalnie. 

— Lubię porządek, wiesz!. . . Pocze­
kaj tylko... Aha! Oto 6-go maja 25 ludw i ­
ków, 18go 50 ludwików, 20-go... 

Drżąc z wściekłości Flapot skoczył i 
gwa ł t ownym ruchem w y r w a ł notes z rąk 
Morand'a... To co nastąpiło, przeszło jak 
straszny koszmar . Kró tka walka, potem 
Flapot ot rzymał w twarz zawartość k ie­
liszka szampana, potem jego wśc iek ły 
okrzyk.. . A wreszcie... Wreszcie Flapot 
porwał ze stołu nóż i z całej s i ły wb i ł go 
w piersi Morand'a... Z rozszerzonemi o-
czyma Morand padł na kolana. Palce je­
go chwyc i ł y kurczowo brzeg obrusa. 
Przez chwilę ciałem jego wstrząsały kon 
wulsje, potem osunął się na ziemię i legł 
bez ruchu. Dokoła niego rozsypały się 
szczątki rozbi tych kiel iszków i talerzy. 

k tó ry jest niczem innem jak niebieskiem 
świat łem zatrzymanem przez powietrze, i 
czerwień rannego i wieczornego słońca, 
którego promienie z powodu . n iezwykle 
długiej drogi powietrznej są wy ją t kowo w 
błękitne promienie ubogie. 

Nowe angielskie szkło „ V i t a " przy gru 
bości szyby 2,7 mi l im. przepuszcza 

do 80 proc. promieni 
o długości fal 0,00033 mi l im. podczas k ie­
dy zwyczajne okienne szkło przepuszcza 
ich 

zaledwie 10 p r o c ; 
60 proc. zaś — promieni o długości fal 
0,00031 mil im., prawie, że 

nie przepuszczanych przez zwyczajne 
okienne szk ło ; 

• i 30 proc. promieni o długości 0,00029 
mi l im. zaledwie, sięgających już daleko 
w ul t raf io letowe sfery. Co do składo­
w y c h części i sposobu produkcj i 

tak zwanego szkła „ V i t a " 
nic jeszcze pewnego niewiadomo. Nale­
ży przypuszczać, że w grę tu wchodzi 
szkło szczególnie w k w a r c bogate. P róby 
o t rzymywan ia szkła ó wysok im procen­
cie domieszki kwadcowe j 

są stare jak świat . 
Takie szkło, jako zbliżone bardzo do czy­
stego kwarcu , mia łoby własność szcze­
gólnie wysok ie j przepuszczalności u l t ra­
f io letowych promieni. 

Dotychczas iednakże dwie główne 
przeszkody sta ły na drodze do wzbogace­
nia szkła w k w a r c : po pierwsze 

wysok i stopień stopu 
pociągający za sobą trudności obrobienia 
mater ia łu szklanego, powtórc zaś skłon­
ność do krystal izacj i . 

Przezroczystość bowiem szkła po­
lega 

na nieobecności k rysz ta łów 
(wyrażenie: szkło „ k r y s z t a ł o w e " zawie­
ra w sobie sprzeczność). P r z y ogólnej 
skłonności mater jału do krystal izacj i t w o ­
rzą się jednak ł a two w szkle k r ysz ta ł y ; 
szkło „entglasen", jak mówi technik szkła 
n y ; czy l i staje się ślepe, wed ług powszech 
nego wyrażenia . W szczególnie si lnym 
stopniu skłonność owa występuje w 
szkle, 

zawierajacem wysok i procent kwa rcu , 
co też w znacznym stopniu utrudniało do­
tychczas jego zastosowanie. 

Wyczekać tedy potrzeba, czy uda się 
zapomocą odpowiedniego dodania innych 
sk ładowych części lub też zapomocą sto­
sownej obróbki usunąć te niebczpićczne 
własności szkła, zawierającego wysok i 
proc. kwa rcu i o t rzymać szkło, któreby 
p rzy nie zanadto wygórowane j cenie łą­
czy ło w sobie zalety dotychczas znanych 
gatunków szkła z 
przepuszczalnością u l t raf io letowych pro­

mieni. 

Okropną ciszę, jaka nastąpiła, prze­
r w a ł odgłos szybko zbl iżających się k ro­
ków na kory ta rzu . Słaniając się, b lady z 
przerażenia, Flapot chwyc i ł za rękę 
Ciemieres'a i wy jąka ł . 

— Raoul, ratu j mn ie ! Mie j l itość, b ła­
gam c ię! Ratuj mnie ! / 

D r z w i o t w o r z y ł y się gwał townie i k i l ­
ka osób weszło do pokoju. 

Po krótk iem wahaniu Raoul Cimieres 
wskazał na cygankę i r zek ł : 

— Zatrzymajc ie tę dziewczynę. Ona 
zamordowała... Przysięgam t o ! 

Podczas gdy wyprowadzano kobietę, 
Raoul dodał : 

— Ta kobieta zabiła, obraziwszy się 
na n iewinny żart mego biednego przyja­
ciela! 

Wyprowadzono Lolę, bez s łowa pro­
testu z jej strony. 

Cimieers runął na fotel i u k r y w s z y 
twarz w dłoniach, zaszlochał... 

Raoul podniósł ciężką głowę... Przez 
chwi lę starał srę zebrać rozprószone my ­
śli. Nagle zerwał się gwa ł town ie : okrop­
na scena stanęła jak ż y w a przed jego 
oczyma w całej swej ohydzie. Oczy je­
go padły na śpiącego spokojnie na kana­
pie Flapota. Straszny nieporządek pano­
wa ł w saloniku; przewrócone krzesła, po 
rozbijane szkło, na obrusie szeroka, ciem­
na plama. K rew zapewne!... v 

Nagle Raoul drgnął. Oto na drugiej 
kanapie spoczywał Morand, a obok na fo­
telu... cyganka, oboje pogrążeni w głębo­
k im śnie. 

Szalona radość przepełni ła serce 
Raoula. Podszedł do okna i podniósł sto­
ry... Promienie wschodzącego słońca za­
la ły blaskiem pokój, rozpraszając ostatnie 
obrazy straszliwego kos imaru Proc ia 
Cimieres'a, 
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Są bogaci ludzie na świecie. 
niestety należą do nich maharadżowie indyjscy. 

Kakofonja chińskiej orkiestry. 
Kosoocy nie uznają harmonji tonów. 

Maharadża gwaliowski skazany został 
niedawno na zapłacenie 240.000 funtów 
szterlingów niejakiemu Galstannowi, 
właścicielowi stajni wyścigowej w Kalku 

de . 
Jak na nasze stosunki kwota ta jest 

wprost fantastyczna (według kursu dzień 
nego wynosi ponad 10 milionów złotych) 
jednakże wspomnianemu maharadży za­
płacenie odszkodowania, jak sie zdaje, 

wielkiego uszczerbku nie nrzyniesie, 
tak wietki jest jego majątek. Przytem za­
znaczyć wypada, że maharadża gwałiow 
skl nie jest jeszcze najbogatszym księciem 
indyjskim. Daleko bogatszym od niego 
iest np. maharadża Oaekwar z Barody, 
który posiada takie mnóstwo drogocen­
nych kamieni i kteinotów. że musi te prze 

chowywać w specjalnie na ten cel wyba 
dowanym wspaniałym pałacu, t. zw. „pas 
c ikana". Wś ród k le jnotów maharadży 
Gaekwana na specjatne wyróżnienie zaslu 
guje piękny naszyjnik z kamei drogocen­
nych , wartości 31 mil ionów f ranków. 

,<-* P o długich rokowaniach z rządem tu­
reckim i municypałnościa Stambułu, w y ­
prawa) archeologiczna Akademii londyń­
skiej roapoczęla prace nad odkopywaniem 
słynnego ••<• W 

hipodromu starego Bizancjum. 
Prace wykopaliskowe prowadzone be 

Hą pod kontrolą budowniczego miejskiego 
Hfczela Kassan Boya. aby zaś uniknąć roz 
oowszechniaii ia wiadomości nieścisłych, 

wyprawa ogłaszać będzie 
własne biuletyny o postępie robót. 
[Wszystkie przedmioty, znalezione po­

śród: ruin h ipodromu stają sie własnością 
tureckiego muzeum państwowego. 

ł ł i p o d T a m starego Bizancjum 1 mieścił 
s!ę> niedaleko w s łyń. św ią tyn i św. Zofjl 
(dziś meczeli A ją Zołja), a gdy w ciągu w ie 
ków wległ zurpełłiemu zasypaniu, na części 
jego urządzono ogród publiczny, na resz­
cie zaś iterenu wznoszą się domy. 

.We wspomnianym ogrodzie publicz­
nym ślady hipodromu widoczne sa pod po 
^taoia t rzech posągów, znajdujących się w 
głębi wykopanych studzien, a zdobiących 
niegdyś szczyt f. z w. spina, t i . podłużnego 
muru, który wznosi! się pośrodku hJpodro 
mu.-.na wysokość 

leUku metrów ponad ieao areną. 

Jedyny w swoim rodzaju 
„Związek żebraków 

hiszpańskich" 
został rozwiązany praes 

dyktatora Primo de Riwerej. 
Z rozkazu Primo de Rivery został w 

Madrycie rozwiązany „Związek hiszpań­
skich żebraków". Związek ten. liczący w 
całej Hiszpanii ponad 120 tysięcy człon­
ków, był stowarzyszeniem rzeczywistem, 
zorganizowanem na podstawach praw­
nych, w swoim rodzaju—jedynem w świe 
cie. Członkami „Związku żebraków" — 
mogli hvć 

tyiko obywatele hiszpańscy, 
utrzymujący się wyłącznie z żebraniny. 
Związek posiadał urządzone z nowożyt­
nym komfortem biura sekretariatu, w któ 
rym pracowało 9 sił, z pośród niob 

dwóch sekretarzy. 
Początkowo „Związek żebraków" o-

bermował tylko stoltac państwa, potem 
•jednak, rozszerzył się i na inne miasta. 
Wreszcie doszedł do niezwykłego rozwo 
ju. Kto zna stosunki w Hiszpanii, ten wie, 
jak wielkim wpływem cieszą sie tamtejsi 
żebracy. Wpływ ten graniczy prawie z te 
rorem a przy tak sHnej organizacji rmę.i-
skiei władze były wobec żebraków 

zupełnie bezsilne. 
Większa cześć rodzin żebraczych, któ 

fych członkowie utrzymują sie z żebrani 
ny. prowadzi potajemnie życie niętyiko do 
stainie, ale często luksusowe. . 

Znaną jest rzeczą, że Chińczycy mają 
muzykę w wielk iem poważaniu, nadając jej 
pierwszorzędne znaczenie. Muzyka jest w 
kraju, w k t ó r y m tak niedawno jeszcze rzą 
dz i ' | bogdo-chanowie. 

nader rozpowszechniona 

t d 

Krateczki sądowe. 

i i i m m i 
Oryginalne pożyczenie zegarka. 

Nie wiem sam, doprawdy, czemu to 
przypisać, że w żaden sposób nie mogę 
utrzymać przy sobie zegarka. Właści­
w e , to miałem już chronometrów mnó­
stwo, ale żaden nie utrzymał się przy 
mnie przez czas dłuższy. Albo wędrował 
do lombardu, albo zostawał w knajpie ja­
ko gwarancja, i e rachunek będzie zapła­
cony nazajutrz. Oczywiście pieniędzy 
nazajutrz ani nawet 'pojutrze nie bydo i ze 
garek przepadł. Brak tego pożytecznego 
instrumentu dokucza mi ogromnie, ile­
kroć pragnę stwierdzić, która godzina, mu 
szę z przyjemnym wyrazm-twarzy pyłac 
o nią bliźnich. Narażam się często na nie­
przyjemności, bo łodzianie naogół n>ic są 
•zbytnio uprzejmi, co stwierdził zresztą 
znakomity pisarz francuski Ciaude Farre­
re. Na randki spóźniam się, albo przycho­
dzę ó dwie godziny zawcześnic, jednem 
słowem ambaras nie byle jaki. Mógłbym 
ostatecznie kupić sobie jaką „cebulę", ałe 
zdaję sobie s p T a w o , że to będzie równo­
znaczne e wyrzuceniem pieniędzy za 
okno. 

Pocieszam się w swem strapieniu tern, 
że prócz mnie jest jęszoze sporo bliźnich, 
którym brak zegarka dokucza. 

JAK ROBERT Z D O B Y Ł ZEGAREK. 
Panu Robertowi Staszewskiemu, bez 

stałego miejsca zamieszkania 1 określone­
go zawodu poirzebay był zegarek. Eie* 

i stanowi nieodłączny atrybut wszelkich 
remotrii religijnych, jak i wogóle orywalj 
nego życfa. Nawet przedstawienia teatr* 
ne nie odbywają się nigdy bez muzyki", 
która w dramacie naprz. towarzyszy wsfl; 
stkim dialogom. 

Datuje się to już od bardzo dawnydj 
czasów. Śmiało rzec można, że w tych c a 
sach, kiedy na ziemfach Rzeczypospolita 
rozpościerały się nieprzebyte puszcze, rw 
brzmiewające jedynie wyciem w i k ó w i 
niedźwiedzi. ? 

w Pekinie gra ły ork iest ry , 
złożone z nader skomplikowanych insS^ 
mentów. 

Ale co kraj to obyczaj. MuzykałnoM 
chińska, clwć pielęgnowana od tysięcy lal 
nie jest muzykalnością w śofsłem tego s a 
wa znaczeniu. Dla europejczyka melodij 
chińskie nie maja 

żadnych zupełnie walorów. 
Przedewszystkiem choćby dłatego, 

Chińczyk nie uznaje harmonl w muzyof 
woli zaś dysonanse, szarpiące słuch dżwlj 
k i , jęki rozdzierające strun f t. p. ChlńczJI 
c y l ubą także śpiew przy akotrwanjamd 
cie. Ale rzadko kiedy się zdarza, żeby a-
kompanjament 

uzgodniony był z głosem śpiewaka. 
Najczęściej i to wlaśuk najwięcej lutM 

w Chinach, grajkowie grają sobie, nfe sttj 
rając się bynajmniej dostosować do śri 
waków. „Do Sasa 1 do łasa" znakhije tu 
pełne zastosowanie. Wątpi iw em iest. czyj 
by mogło się podobać w Europie, choctal 
kto wie. Może z czasem dojdziemy C do Ą 
go. Dzisiejsze wrzaskliwe jazz-bąndy. c l i 
niące z marsza żałobnego coś w rodzaM 
shimmy czy charlestona zdają sie być z* j 
powfedzią, że gusta nasze ulegają zmfanfci 
Może więc na chińską modłę dysonans za* 
stąpi w naszej muzyce harmonie. 

niędzy na kupno nie miał. Że jednak' był 
niezwyk le utalentowanym doliniarzem 
czyi! operatorem kieszeni bliźnich, miał 
nadzieję zdobycia czasomierza. 

Szczęście m u dopisało, choć niezupeł­
nie wprawdzie. Szedł sobie pan Robert 
ulicą Piotrkowską. Było to przed święta­
mi Bożego Narodzenia. Przed jedną z 
p ikn ie udekorowanych wystaw sklepo­
wych panował niebywały ścisk. 

W to mi graj — pomyślał nasz bohater 
1 po chw i l i był w posiadaniu pięknego ze­
garka doubJeć. \yycrągnąr go z kieszeni 
jakiegoś srodze zagapiongo przechodnia. 
Manipulację łę jednak zauważył ktoś in­
ny i po chwili Staszewski znalazł się pod 
troskliwą opieką policjanta, który go wraz 
e corpus delteti'odtransportował do komi­
sariatu. 
Tłumaczeniom p. Roberta, że pożyczył 

sobie t y l ko zegarka w celu przekonania 
się, która godzina, gdyż szło mu o nie-
spóźnienie na rcndcz-vcus z białogłową, 
nic dano wiary. Powędrował do aresztu, 
gdzie siedział do dnia onegdajszego t. j . 
do sprawy sądowej. I iza oryginalne bądź 
co bądź pożyczenie zegarka skazany zo­
stał na miesiąc więzienia. 

Tam chyba nie będzie mu zależało na 
tern aby się gdzie nie spóźnić. Będzie miał 
dużo czasu! 

Sa—wicz. 

Leżał, ale się 
ruszał!... i 

Kłopoty sądziów 
angielskich. 

Wobec kompletnego wyrugowania d * 
rożek w miastach angielskich przez sam0! 
chody, sądy angielskie sa 

obecnie w w ie lk im kłopocie, 
jak stosować ustawodawstwo datujące i 
ub. stulecia, p r zy •wymierzaniu kar na n i 
trzeźwych szoferów, tembardzie i te pii* 
uy szofer jest o wiele niebezpieczniejszy" 
dla życia ludzkiego, niż n ie t rzeźwy doro* 
karz. 

Zastanawiano się wiec nad tern. jaki 
stan oszołomienia alkoholem należy uwa­
żać za występny, a kogo właściwie nal< 
ży uważać za pijanego. 

Z tego powodu zasięgnięto opinj i roz* 
maitych sądów w sprawach, w k tórych 
pijacy odgrywali mniejszą lub większą ro 
łe. 

Charakterystyczna by ła definicja pU» 
nego w sprawie, k tóre miała miejsce w" 
Dublinie w Irlandji, gdzie świadkowie zba 
dani przez sędziego na zapytanie, 

czy dorożkarz b y ł pi jans. 
cdpowiedzięłj jednogłośnie: 

— O nie, nie zachodziła nawet potrzeb* 
przypięcia go do kozła rzemieniem. 

W innej sprawie zaś w Szkoci i , kiedy 
sędzia chciał ustalić, jak dalece bvł pijany 
delikwent, jeden ze świadków stanowczo 
tanu zaprzeczył. 

— Pi jany? on wcale nie był pyany. 
A na to sędzia: 
— Przecież leżał obok dorożki i wlP 

wołał zbiegowisko. 
— Leżał, to prawda, ale się ruszał 

brzmiała odpowiedź świadka. 
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Mściwe przyjaciółki groźnego apasza. 
Krzyk w ciche/ uliczce. 

Wielkanocni artylerzyścl. 
Wybuch petardy. 

14 Jletui Stanisław Podkowjński , syn 
robotnika kolejowego, zamieszkały przy 
u l icy Wiślanej 14 na Żubardziu. z wie lk im 
zapałem oddawał sie 

strzelaniu wielkanocnemu. 
W dniu wczorajszym chłopak pod po 

' iojrein kupna zeszytów i o łówków w y ł u ­
dz i ! od matki 2 złote i zakupił paczkę siar 
k i i cal ichloricum. Dobrawszy sobie, do 
pomocy kolegę, 16-letniego Feliksa Kubiń 
skicgo. zamieszkałego w tymże domu, 
orzygotów; ' ! kilkanaście 

większych paczek 
' rozpoczął kanonadę. T r i e s t y sie mury 

/ kamienic, a chłopcy ryczel i wprost z u-
^ cechy . 

Siarszy Kubiński. u łożywszy na ziemi 
Daczkę. wielkości kurzego łaia. rzuci ł 10 
k i l owym kamieniem. Nastaoił wybuch. 
Kamień, odmienny siła eksplozji uderzył 
w riogę stojącego opodal Podkowińskiego 
Chłopiec upadł na ziemie i zaczął przera­
źl iwie krzyczeć. 

.lak się okazało, kamień złamał Stanisła 
w o w l nogę w dwóch miejscach. 

Zawezwany lekarz pogotowia Kasy 
Chorych PO nałożeniu opatrunku odwiózł 

ofiarę świąteczne! kanonady 
doszpitala dziecięcego Anny-Mar ł i . 

Feliks Ksawerak by ł synem stróża 
nocnego a matk i robotnicy. Dzieci Ksa-
weraków korzys ta ły z nieograniczonej 
swobody. Feliks jako najstarszy by ł za­
razem opiekunem 

młodszego rodzeństwa. 
Rola taka nie podobała się mu wcale, 
więc też nie dbał o siostry i braci, k tó ­
rych zamykał poprostu w mieszkaniu, 
sam natomiast w y m y k a ł się do kolegów 
na zabawę. Celiks szybko zapoznał się 
ze złem i jako 15-letni chłopiec mógł się 
już poszczycić znajomością 

fachu złodziejskiego. 
Okradał przeważnie rówieśników, ko­
mórk i sąsiadów, a nawet wynos i ł z do­
mu rozmaite drobne rzeczy. Z chwi lą 
gdy syn ukończył lat 16, ojciec chcąc mu 
dać do rąk p rzyzwoi te rzemiosło, umie­
ścił go 

na praktyce u stolarza. 
Felks dość długo znmieszkiwa' pod da­
chem majstra, więcej atoli zajmował się 
złodziejstwem, aniżeli pracą. Z warszta­
tu zaczęła ginąć skóra, przeznaczona na 
pokrycie mebli k lubowych, foteli i td. oraz 
narzędzia stolarskie. Złodzieja wyśledzo 
no i ujęto pewnej nocy. Sprawcą kradzic 
ż y okazał się oczywiście Fel iks Ksawe­
rak. Majster skonstatował, że suma skra 
dzionych mu rzeczy róyvna s l v ki lkuset 
z łotych ! początku^cego złod'. ;ejH oddał 
w ręce władz sądowych, które Feliksa 
osadziły w więaieniu na przeciąg 

t rzech miesięcy. 
Po odbyciu kary Feliksa przy fur : ie w ię ­

ziennej oczekiwała stroskana matka. P rzy 
w i ta ł się z nią zabrał przyniesioną paczkę 
z odzieżą, także kilkanaście zło ł.ych i po­
żegnawszy się poszedł w n iewiadomym 
k ierunku. Rodzice zgubil i ślad s^na, choć 
usilnie staral i się go odnaleźć i nawrócić 
na drogę uczciwości. Tymczasem mło­
dy wykolejeniec osiadł na Bałutach po­
między najrozmaitszemi mętami podmiej-
skiemri i 

pędził ż y w o t występny. 
W takiem to przebywając otoczeniu Fe­
liks doczekał się lat 20-tu W wo lnych od 
„za jęć" chwi lach uganiał się za spodni* 
czkami, a przy jac ió łk i zmieniał jak ręka­
w iczk i . Odpalone panny postanowi ły się 

na nim zemścić. Ksawerak skoro ty l ko 
usłyszał o tern, przy spotkaniu p.vypad-
kowem rzucał się na nie i bfł do krwf . 

Jedna z porzuconych przyjaciółek n i c 
jaka Irena Mó l nie ulękła się byłego ko 
chanka i zameldowała o nim 

władzom bezpieczeństwa. 
Fmt.ek ostrzeżony zdołał się ukryć, pc 
to jedynie aby srogo się zemścić na dziew 
czynie. Śledził ją uparcie i w dniu wczo­
rajszym spotkał na zapadłej uliczce Ba ­
łut. Zanim się dziewczyna spostrzegła 
Franciszek 

ugodził ją nożem 
i zbiegł. 

Irer.ę Mó l , z głęboką raną w plecach 
odwiezione do Zbiorni nrejskiej . Franka 
no;:<nr.ika tego i** lC*e di.ia ujęła i osa-
dzon." w więzieniu śłedczem do dyspozy­
cji w ładz sądowych. 

Starego gagatka 

chciała ożenić pewna swatka. 
dził sow i tym izadatkiem, Was i lewska za 
p iowadz i ła go pewnago dnia do ma łe j cu 
kieremkf i tam 

Aleksander Krośni i ik, zamieszkały 
przy u l icy W idok na Widzew ie odzna­
czał się wielką naiwinością.-1 60-!etni ten 
wdowiec chciał się koniecznie 

ożenić po raz drugi. 
Posiadał przecież dwupokojowe mieszka­
nie urządzone dość ładnie. Cóż k iedy ża­
dna z znajomych panien nic chciała się 
zdecydować na oddanie rek i w d o w c o w i . 
Pomimo tych niepowodzeń wdowiec nie 
skw i towa ł z pro jektu, a nic mogąc spra­
w y tej załatwić osobiście 

w y b ó r żony pozostawi ł swatom. 
Najusilnicj pracowała nad "tern niejaka 

Antonina Was i lewska. Skoro ty lko K ro -
śmak zgodził sfo. i starania swatk i nagro-

zapoznała z urocza brunetka, 
Kandydatka spodobała się niezmiernie 
w d o w c o w i . Sprytna swatka zażądała od 
Kraświaka za fatygę 500 z ło tych, po któ­
r ych o t rzymaniu wręczy ła m u adres owej 
brunetki . Krośoiak odnak*sł wymienioną 
na kartce ulicę, lecz domu oznaczonego nu 
merem 80 tam nie by ło . Jak sie okazało 
swatka wz iąwszy gotówkę zakpi ła sobie 
ze starego i posłała go na ulicę, gdzie znaj 
dują się ty l ko sannę pola I ogrody. W a s i ­
lewską dotąd nie aresztowano. 

Haniebna porażka zawadjaki. 
Nieznany przeciwnik. 

Ach, ta porcelanowa miska! 
Hałas w mieszkaniu. 

Franciszek Dobiclas, zamieszkały pnzy 
ul icy Staro Wólczańskiej 2, s łynął na oko­
l i c ę j ako n iezwyc iężony s 

w spotkaniu ręcznem przeciwnik. 
Niejednemu 'też Dobiclas dał poznać siłę 
swych mięśni, to też unikano go z daleka. 
Wys tępowa ł caynnic nie t y l ko w obronie 
iwłaaned. ale nawet Wl wypadkach walk 
ulicznych 

s t a c z a n y c h p r z e z m n y c h . 
Wczora j wieczorem, ti»ż ko ło ,domku 

1RT którym mieszkał Dobiclas wszczęło 
bójkę 2-ch mężczyzn. W o k ó ł wałczących 

zgrupowało się wie lu przechodniów. Na­
gle z jawi ł sfę Franciszek. Jeden z awan­
tu rn ików widząc go umkną ł natychmiast, 
drugi zaś butnie wys tąp i ł przeciw niemu. 

' Zawrzała na nowo walka... Po kilku minu­
tach celne uderzenie pięścią wi t w a r z po­
zbawi ło Dobietlasa 

kilku zębów i an iażdży ło mu nos, 
Dobielas upadł na ziemię, zaś pogromca 
ulotn i ł sie zanim mu zdołano przeszko­
dzić. Poturbowanemu Franc iszkowi udzie 
l i ł pomocy lekarz Kasy Chorych. 

•Wdowa, K rys tyna Romanowa, zamie­
szkała p r z y u l icy Wólczańskiej 10, zaafe­
rowana by ła wielce < 

przygotowaniami świalecznemi. 
bowiem spodziewała się przyjazdu dwóch 
żonatych synów, k tó r zy byilf w ie lk imi 
ainiatorami ciastek (kruchych na miodzie. 
T o też nic dziwnego, że zajęta pracą nie 
zauważyła nawet jak złodziej wiatzł przez 
otwar te okno do' mieszkania i zaczął po­
szukiwać łupu. Podczas tego w pewnej 
chwi l i zrzt jci ł z kredensu 

porcelanowa miskę, 
która narobi ła dużo hałasu. Wyst raszo­
ny młodziej rzuc i ł sfę do ucieczki drogą 
przez okno. 

W d o w a posłyszawszy stuk wpadła z 
kuchni do pokoju 1 zor ientowawszy się w 

sytuacji pobiegła za złodziejem. DopędzU 
ła go wkró tce f ujęła. 

Złodziej w y r y w a ł się, !eoz wdowa 
I rzyma ła go dopóki 

nie przybiegl i zaalarmowani sąsiedzi. 
Ptaszka odprowadzono do komisariatu. 
Złodziejem okazał sie 32-letni Berek Sym-
cher, z i a n y pol icj i „pa jęctarz" . Osadzono 
go pod kluczem. 

Ł O W I C K I E 
w e ł n i a k i , k a p y , n a r z u t k i n a k o i e t * 
k ł , o b r u s y , l a u f r y , k r a w a t y , p o d u s z k i 
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Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

—• Zapalcie św ia t ło ! — krzykną ł Bar­
nes. — T u dokonano kradzieży! 

Nastąpiło straszl iwe zamieszanie. K i l ­
kadziesiąt "Osób zbiło sfę razem i Barnes 
po tknąwszy się o kogoś, zwalił sie na pod­
łogę. Na niego upadło k i lka osób i p rzy ­
gniotło go do ziemi. Minęło kilkanaście se­
kund, zanim komuś wpadło na mvś l prze­
kręcić kontakt elektrycznego świat ła. Ja­
skrawe świat ło, które rozprószyło demmo 
ścl narobiło w p ierwszej chwi l i jeszcze wię 
cej złego, albowiem wszystkich oślepiło. 
Ku nfezadowol. detektywa przeszło klika 
drogocomiycb minut, zanim mu sie udało* 
wydobyć t kupy leżących na n im masek. 

— Panna Ramsen została okradziona! 
*— krzykną ł głośno. — Nikomu nie wolno 
sfąd odjechać. Proszę natychmiast 1 zdjąć 
maski ! 

Pan Raulston rzuci ł sie k u drzwiom i 
kazał.pi lnować, aby i l k t nie opuścił poko-
i u ; goście ok rąży l i pannę Ramsen i zaczęli 
ją pocieszać. Barnes szukał oczyma A l i Ba 
by i ku s*wemu zdziwienfu stwierdzi ł , że to 
nfe by ł Toro. 

— Kim pan jesteś — zapytał ostro. 
— Nazywam się Adr ian Fiszer, — 

Brzmiała odpowiedź, która zelektryzowała 
detektywa, ale go równocześnie uradowa­
ła, albowiem przynonmiał sobie, że Fiszer 
by ł 'pomocnikiem Torego. Postanowi ł jed­
nak n a r a z i ć nie w d a w a ć sic z u im w dhtż-

szą rozmowę, lecz .pośpieszyć do panny 
Ramsen. aby kont ro lować je j zachowanie 
się. Jeżeli ona była wtajemniczona we 
wszystko przedtem, w takim razie grała 
swoja rolę bez zarzutu: by ła bowiem 1 nad 
zwycza j podniecona i nie k ry la swego nie 
zadowolenia', w ost rych s łowach potępfa 
jac niezaradność, która pozwol i ła orzedo-
stać się złodziejowi na bal w p r y w a t n y m 
domu. 

Barnes na chwi ię zamyśl i ł sie nad tern, 
co ma teraz uczynić, gdy w tem ujrzał van 
Raulsfona. k t ó r y razem z To rem skierowa 
li swe krok i ku nfermt. 

— Panie Barnes. jakże sie to stało? 
Dlaczego pan temu nic przeszkodził? 

— Panie Raułston, proszę nie zapomi­
nać, że n i e gestem wszechwiedzącym. Po 
deirzewalem. że kradzież zostanie popeł­
niona, ale nfe wiedziałem w iaki sposób. 
Mimo to widziałem dokładnie scenę po­
chwycenia T u b t n a przez złodzieja. 

— Dlaczegóż pan nie zatrzymał z ło­
dzieja? 

— Starałem sfę to uczynić, ale niespo­
dzianie pochwyc i ł mnie z ty łu ieco współ 
nik 1 powatf ł na podłogę. 

— Czy nie może go pan poznać po stro 
ju? 

— NiesteTy. nic moge. albowf em wiem 
ty lko tyle. że b v ł to jeden z czterdziestu 
jednakowo ubranych rozbójników. 

— Ach, to pan Barnes? — wmieszał 
się Tore do rozmowy. — Już dwa razy 
miałem przyjemność pana spotkać. Pan 
powiada, że złodziei ubrany b y ł w strój 
rozbójnika? T o Prr^erestre mmc. albowiem 
ja też jestem w takiem przebraniu. Płacze 
góż pan nie zażąda przeprowadzenia r e ­

wiz j i u wszystk ich tych osób. k tóre noszą 
ten kostsjum? 

— O takiej obrazie mofch jrości nie mo 
że być mowy , — zawoła ł van Raułston.— 
Nigdy nie •pozwolę, aby rewidowano mo­
ich gości w moim własnym domu! W ta ­
k i m razie już wolę zapładć za rub in ! 

— Pan ma słuszność, — odparł Barnes 
przeniklKvie wpatrując sie w Torego, — 
jestem też pewien, że taka T e w i z i a nie da 
łaby żadnego rezultatu. 

Tore ukłoni ł slie z pogard l iwym uśmie 
chem na ustach i odszedł k u grupie gości, 
k tó rzy otaczali pannę Ramsen. Barnes b-
świadczył van Ranlstonowi. ze, jego da l ­
szy pobyt w tym domu niema w obecnej 
chwi l i żadnego celu. poczem pożegnał>ftę 
z gospodarzem i zwróc i ł sie k u drzw iom. 
Przed odejściem chciał sie jednak jeszcze 
przekonać, czy Mitchel l b y ł na ba lu ; zbK-
ży ł się d o małego wgłębienia przy bramie 
gdzie pozostawił jednego ze swoich w y ­
wiadowców k tó ry mia ł śledzić wycho­
dzących. Okazało się jednak, że w y w i a ­
dowca, zwabiony przedstawieniem w głó 
wnei sali. opuścił swV>i posterunek i rfe 
mógł Barnesowi dokładnie powiedzieć, 
czv ktoś w międzyczasie nie wyszedł z 
domu. 

— Z tego MŁtcheUa sprytna sztuka! — 
pomyślał Barnes. idąc szybko ku domowi . 
— Jaka niesłychana bezczelność! Dociąg 
nąć do ostatniej minuty umówionego termi 
nu. a D o t e m dokonać przestępstwa w taki 
sposób, ż e dwieście osób tnoże poświad­
czyć, fż s t a ł o się to przed up ływem termi 
nu ! I prócz tego postarał sie ieszcze o d o 
skonałe ..alibi". Leży przecież chory w ho 
telu w Fi ladel f i i ! A md: agenci go towi p o ­

twierdz ić t o ! Czy t u można polegać na 
k imko lw iek? . . \ 

Gdy wreszcie wróc t f do swego biura, 
znalazł tam swojego wwwfadowee. k tóry 
powinien b y ł śledzić Mitchel la w FHadel 
fii. 

— No, — burknął Barnes ze złością; 
— pana jacy diabli tu przynieśl i? 

— B y ł e m pewny, że pan Mifcbett w r ó 
ci ł do Nowego Jorku, dłateso t u przyjecha 
lem, aby go dopędzić, albo przynajmniej 
pana ostrzec. 

— Pańskie spostrzeżenie jest spóżnfo-
ne. sprawa już jest przegrana. Nie mógł 
sie pan domyśleć przysłać m i depeszę? 

— Uczyni łem to przed samym moim od 
jazdem. 

Rzeczywiścfe, na stole leżała nierozpłc 
czętowana depesza, k tó ra oddana została 
już po wyjśc iu Barnesa z mieszkania. 

— Dobrze! — gniewnie mruknął Bar­
nes. — pan tu coprawda w iny nie ponosf. 
Temu ło t row i wszystko diabelnie się uda­
je. A skądże pan wpad ł na myś l . że on od 
jechał do Nowego Jorku? Czy nie b y ł cho 

— Podejrzewałem, że wszystko t o zo 
stało zmyślone dła upozorowania swego 
„ a l i b i " ; dlatego stanąłem w t y m samym 
hoielui; poprosi łem, aby mi dano pokoi tuż 
obok „mego przyjacie la" Mitchel la. Gdy 
wszedłem do mego numeru, uirzałem tam 
drzw i , prowadzące do sąsiedniego pokoju 
i pocichn tam zarża łem. Okazało się, że 
numer sąsiedni b v l pustyc Ptaszek się w y 
mknął ! 

© . c. n.) 
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Po chleb do obcych... 
Polsce grozi przeludnienie. 

Emigracja jest nadal smutną koniecznością. 

NA K R A W Ę D Z I . 

P I Ł A 

Sprawa emigracji wyb i ja się na czoło 
problemów gospodarczych Polski . Polska 
rozwi ja swą produkcję ludzi o wiele seyb-
cie:j, niż produkcję dóbr. Przy ros t natUTal 
n y obl iczany jest w Polsce na przeszło 
400 — 450 t ys . osób rocznie, t . j . bl isko 
1 5 proc. rocznie. 

Rozwój gospodarczy Polsk i niestety 
nie idzie w tempie, którelby pozwalało na 
nratrudułenie całego naturalnego p rzy ro ­
stu'. Od szeregu lat Polska jest kra jem 
cd< aportującym masowo swe nadwyżk i 
ludnościowe i wy równu jącym def icyt 
ogólnego bilansu gospodarczego emigra­
cja stałą i sezonową. 

Wys ta r czy nadmienić, że w okresie 
1910 _ 1913 Polska wysłała do Stanów 
Zjednoczonych 606 tys . emigrantów sta­
łych, a do Niemiec w emigracji sezonowej 
1 299 tys. osób. Emigracja stała i sezono­
wa przed wojną obliczona by ła na 700 t y ­
sięcy osób rocznie. 

Z c y f r tych w idz imy, że przed wojną 
emigracja wyb i ja ła swe piętno na calem 
życ iu gospodarozem Polsk i , na je j bilansie 
p łatn iczym, na składzie ludności pod 
względem płci i w ieku , na f iz jonamji ku l ­
turalnej 4 demograf icznej kraiju. 

Ekonomiści p róbowal i niejednokrotnie 
obliczyć c y f r o w o st raty , k tóre ponosi 
k ra j . eksportujący zagranicę swe nadwyż­
k i hKmoścloWe. 

Niektórzy z nich wykazywa l i , że k ra j , 
k tó ry w y s y ł a emigranta-roinika w wieku 
np. 20 lat, traci t y l e a tyle tysięcy z ło ­
tych, k tó re zużyto w kosztach jego w y ­
żywien ia , wychowania \ wykształcenia. 
C a ł y ten kapi ta ł , k t ó r y m łody robotnik 
ma zwrócić społeczeństwu w .postaci swej 
pracy wy twórcze j , idzie na marne na 
rzecz obcego k ra ju , nabywającego siłę 
robotnika za darmo, n ie płacącego nic 
za jego koszta wyżyw ien ia , wychowania 
i wykształcenia. Jeśli koszt ten obl iczy­
m y minimalnie na 2 — 2.5 tys. zł., to 
p rzy emigracj i wynoszącej np. 300 tys . 
osób, o t r zymamy 600 — 750 tn i l j . zł., a 
więc sumy wprost zawrotne. 

Z drugiej jednak s t rony należy uwzględ 
nić, że emigracja jest częstokroć koniecz­
nem złem. Jeśu k ra j nie jest w stanie w y 
żyw i ć i o t rzymać przyrostu ludności na 
zwycza jowej stopie konsumcji , jeśl i zatrzy 
manie w kra ju przyrostu ludności jest mo­
żl iwe t y l ko p r zy znacznem obniżeniu sto­
p y życ iowej mas, p rzy pauperyzacj i i pro-
letaTyzacji społeczeństwa, to nie ulega 
wątpl iwości , że emigracja wówczas staje 
się zbawieniem, s tanowi p rawdz iwą k la ­
pę bezpieczeństwa kra ju , co więcej , s twa­
rza warunki d la dobrobytu pozostałej lud 
ności i umoż l iw ia powolny/ . rozwój gospo­
darczy k ra ju . 

W takiem właśnie położeniu chwi lo ­
wo znajduje sie Polska. Nie możemy w 
ehwfl i obecnej ca łkowic ie zrezygnować z 
mchu emigracyjnfego, jakko lwiek możemy 
i musimy drogą naturalnego rozwo ju go­
spodarczego dążyć do jego ograniczenia. 

Od czasu wo jny sprawa emigracj i w 
Polsce weszła — na zasadniczo inne tory . 

Zmieni ły się rozmiary, charakter i k ie 
runek emigracj i . 

Cy f ra emigracji po wojnie, gwał townie 
spadla. Wynos i ła ona w r. 1922 — 70 tys. 
osób. w r. 1923 — 127 t ys . osób, w r. 1924 
— 52 tys., w r. 1925 — 130 tys. W stosun 
ku do przed wo jny są to c y f r y bardzo n i ­
skie, świadczące o radykalnem zmniej­
szeniu się ruchu emigracyjnego. 

Po wojnie struktura gospodarcza ziem 
polskich uległa radykalnej zmianie. P ie­
niądze płacone przez podatników pol­
skich, nie idą już więcej na inwestycje na 
obcych obszarach, nie idą na wspomaga­
nie konkurencj i z przemysłem rodz imym, 
dostawy nie dostają się w udziale obcym 
przedsiębiorstwom państw zaborczych. 
Pol i tykr. celna, t ransportowa i k redy to­
wa uje jest bronią dla wa lk i z przemy­
słem polskim, ale jest narzędziem jego 
ekspansji i rozwoju. 

Nie powinny nas w błąd wprowadzać 
obecne c y f r y bezrobocia. 250 tysięcy bez 
robotnych, które mamy obecnie, wch ło ­
nąłby przed wojną jednoroczny kontyn­
gent emigracyjny. Gdybyśmy więc u-
t rzvmal i emigrację na poziomie przed­
wojennym, to po up ływ ie k i lku lat nie-
t y l ko nie mie l ibyśmy ani jednego bezro­

botnego, ale u jawni łby się si lny popyt za 
siłą roboczą. 

Niewątp l iw ie więc emigracja w naj­
bl iższych latach nie będzie — nawet przy 
zupełnem zniesieniu ograniczeń imigracyj 
nych państw zamorskich — występować 
w tych rozmiarach co przed wojną, bo 
zmienione warunk i pol i tyczno-gospodar-
cze, dające możność rozwoju własnego 
przemysłu, rozbudowy całego szeregu no 
w y c h gałęzi pracy, nie będą wy twa rzać 
tak wielk iego rezerwoaru nadwyżkowe j 
niepotrzebnej s i ły roboczej, co przed w o j 
ną. 

Dlatego też sprawom t y m , dotychczas 

niedocenianym, musimy poświęcić baczną 
uwagę. Mus imy więc przedewszystkiem 
sprawę emigracji uregulować ustawodaw 
czo, zapewnić emigrantom należytą opie­
kę i ochronę, musimy zawrzeć szereg kon 
wency j imigracy jnych, starać się o roz­
szerzenie kontyngentów imigracy jnych 
do k ra jów zamorskich, uregulować emi­
grację sezonową do Niemiec, musimy 
przejść do planowego k ie rown ic twa r u ­
chem emigracy jnym, tak, by nadwyżk i 
ludnościowe nie zostały stracone raz na 
zawsze i by u t rzymany został związek 
gospodarczy emigracji z macierzą. F. Z. 

Poradził. 

Jest półślepy, półgłuchy, zdawałoby się 
że bez t ramwa ju trzech k r o k ó w nie zrobi, 
ale ledwie o tworzą się d r z w i redakejf a 

już sterczy u progu. 
W kieszeniach ma wszystko, co dusza 

zapragnie: a r t yku ł y pol i tyczne, feijetony, 
wiersze, tłumaczenia, rozp rawy naukowe 

i korespondencje z Japonji . 
Z r ajdzle się projekt nowego ustroju Euro­
p y , sprawa re fo rmy rolnej, nieznane 
u t w o r y księdza Bak i , rozprawa na temat: 
„ C z y Napoleon pochodził z greckiej ro­
dz iny" , t rak ta t o wiśniach księżniczki Na­
gasaki, s łowem wszystko w ie i o wszyst-
ktem pisać potraf i . 

L i tość każe m u siadać. Siada wiec i 

zaczyna 
wierc ić dz iu ry . 

Mogą dzwonić telefony, jak wściekłe, mo­
żna uciekać przed n im pod jak imkolwiek 
pozorem. On sie niczego nie domyśla, 
zawsze jdnakowo c ie rp l iwy „g lędz i " i 
„g lędz i " dopóty dopóki nie weźmiesz je­
dnego z jego l icznych sk ryp tów. 

Dopiero magiczne s ł owa : „pójdzie do 

d i u k u " 
zrywa go nagie z krzesła. 

Ztjika natychmiast a w pięć minut późnie) 
jest już w drugiej redakcj i . 

Lecz biada administ ratorowi , gdy się 
jego a r t yku ł pojawi w gazecie. Ledwo 
woźny o t w o r z y okienko — ort już czeka 
n i wierszowe. 

Morduje pannę, kasjera, 
administratora, dyrek tora , tak długo, do­
póki nie wydusf swoich 5 zł. i 20 grostzy. 

Lecz c z y to mu wys ta rczy Nie — za 
chwi lę jest już p rzy b iurku redaktora i 
znowu dręczy. 

Ojciec: — A co zdaniem pana profesora nadaje 
dla głosu mej córeczki? 

Profesor: — Karmelki na kaszel. 

się najlepiej 

Strzał w lesie. 
Zabił człowieka i siadł do gry w szachy. 

[ Z Ko łomy i donoszą: 
Ponury dramat m i łosny wyda rzy ł się 

we wsi Kułaczynie pod Sniatyuem na gra 
n!cy polsko - rumuńskiej. 

T łem morderstwa b y ł 
trójkąt małżeński : 

znienawidzony mąż, żądna użycia żona i 
ten t rzeci , strażnik celny, Kula, m łody 
mężczyzna. Kula zawiązał stosunek mi ło ­
sny z żoną 

miejscowego kierownika szkoły, 
Biłousa, kobietą już nie pierwszej młodo­
ści, matką 12-letniej córeczki. 

Na przeszkodzie zakazanej mi łości stał 
mąż. t y p o w y bakałarz wie jsk i . Niewierna 
żona namawiała kochanka by usunął nie­
wygodnego dla niej męża, a w tedy szczę­
ścia ich nie będzie n i k t zamącał... 

On posłuszny życzeniu kochanki, szu­
kał sposobności do 

zrealizowania jej zamiaru. 
Sposobność ta nadarzy ła się onegdaj, k ie ­
d y zdradzony mąż wracaL późnym w i e ­
czorem przez las ze Sniatynia do domu. 
Zaczajony kochanek strzel i ł z rewo lweru 
w skroń Bi łousa i na miejscu 

położył go trupem. 
Po morderstwie udał się morderca do 

swej kochanki i oznajmił je j o tern, c o za­
szło s ł owami : „Już jest dobrze" , poczem 
zjedli kolację i 

zasiedli do gry w... szachy! 
Niebawem jednak nadeszła policja z 

miejscowego posterunku i aresztowała 
Kulę. a następnie Bi łousową. 

Odstawiono oboje do aresztów Sądu 
okręgowego w Ko łomy i , ponieważ p rzy ­
znali1 się do zarzuconego im czynu. 

Szczegóły strasznej katastrofy koleiowel 
w Bernie Morawskiem. 

Berno Morawskie, 14. 4. — Przyczyną 
zderzenia miało być odmówienie w k r y ­
tycznym momencie hamulca pociągu ro ­
botniczego ze S ławkowa, czego jednak 
do tej pory ostatecznie nie ustalono. 
S?koda materialna nie da się narażać ob-
l icayć. Winę zderzenia ma ponosić pro­
wadzący pociąg robotniczy s ławkowsk i , 
k t ó r y też został przez władze bezpieczeń­
stwa uwięz iony. •" 

Na dworcu berneńskim w związku ze 
straszl iwą katastrofą 1 je j następstwami 
z< panowała nieopisana panćka. Pogoto­
w ie ratunkowe eajęło się losem 120 ran­
nych, w tern 40-tu ciężko, k tó rych odwie­
ziono do szpltaif. T r z y c iężko ranne oso­
b y zmar ły natychmiast po przybyc iu do 

szpitala, zanim jeszcze zdołano rozpoznać 
charakter ran. Dw ie dalsize osoby .podda­
ne natychmiastowej operacji, znajdują się 
w agonjl i według wszelkich danych, nie 
przeżyją ani dnia. Stan 11-tu ciężko ran­
nych, k tó rych operowano po południu, 
jest bardzo .poważny i niestety p rzypu­
szczać należy, że liczba ofiar śmiertelnych 
znacznie się jeszcze powięksizy. 52-ch 
lżej rannych po założeniu opatrunków od­
dano opiece domowej . Of iary wypadku 
pochodzą z najbliższej okol icy Berna. W 
wypadku nie ucierpiał — jak się zdaje — 
żaden obcy poddany. M in . kolei Ney-
mann, w towarzys tw ie radcy budowni­
c twa udał się na miejsce katastrofy na 
dworzec berneński. 

Kró tko t r w a ł y piękne, ciepłe dn i , k ró t ­
ką też. jak wszys tko zresztą w życ iu, by? 
f i nasza radość 

z wczesnej w iosny. 
O d szeregu dni ciężkie, o łowiane chmury 
spow i ł y świat ca ły , po szybach dzwonią 
grube bicze deszczu, spleen ogarnął łudzi, 
k t ó r z y chodzą apatyczni , 

przygnębieni, m a r t w i . 
I to się nazywa wiosna! NI słońca, ril 

ciepła, drzewa stoją nagie — nie rozwi - , 
jają się pączki, ani l i s tk i . Zaledwie trochę 
skromnych f i j o i ków 

pokazało się ludziom na ozdobę. 
Na w s i jeszcze gorzej. Deszcze (popsuty, 
drog i , komunikacja przerwana, nie s ł y ­
chać świergotu ptasząt, k tóre skulone 
przys iadły gdzieś pod kamieniem lub 
sterta i żałują, że tak 

wcześnie powróc i ł y do kra ju . 
Ponuro t y l ko kraczą wrony . 

Bandyci kolejowi 
na linji Koluszki—Rokiciny. 

Napad 1 rabunek w nocy 
o godz. 2-ej . 

Przed t rzema dniami o godzinie 2-ej t l . 
nocy wi pociągu osobowym na prze­
strzeni 

Koluszki — Rokiciny 
Trzech" uzbrojonych bandytów wśród nie* 
z w y k ł y c h okoliczności wtargnęło do 

przedziału trzecie] klasy, 
gdzie drzemał pasażer Józef Mi las. 

Bandyci zarzucil i mu chustkę na usta 
i usi łowal i wyrzuc ić go podczas jazdy. 
Przeszkodzi ł temu jednak jadący z Sando 
mierzą 

student Pawl ick i . 
Bandyci zrabowal i M i lasowi fu t ro 1 wa*, 
l izę, w które j znajdowało się 500 złotych 
gotówką i 

wyskoczy l i z pociągu. 
Zarządzony pościg nie dał na razie rezul­
ta tu . 
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Ill-ci doroczny 
urządza Łódzki 

(C-S) W I l -g i dzień Świąt Wie lkanocy 
rokrocznie odbywa się rfa boisku Ł K S 
bieg na przełaj na dystansie 5 k im. do­
stępny dla wszystk ich chętnych. 

W roku bieżącym również odbędzie 
się na tem boisku Jl!-ui z rzędu bieg na 
Przełaj. Trasa biegu prowadzi z boiska 
ŁKS przez aleje Unj i , pola, las, łąkę z po-

„ Ł Ó D Z K I E ECHO W I E C Z f l B N F " - ^ . 14 kwietn ia 1927 roku. 
ŚHr. 7 

bieg na przełaj 
Klub Sportowy. 
wro tem na boisko, gdzie następuje f inał 
biegu. Zwyc ięzca biegu otrzymuje z łoty 
żeton, 11-ga nagroda — srebrny żeton i 
trzecia żeton bronzowy. 

Bieg odbędzie się w poniedziałek 18 
b. m. o godz. 11 rano. Zapisy przy jmuje 
sekretarjat Ł K S , P io t rkowska 108. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

teiłftoBflefiii :mi zawodami hm Mm wm mmi 
Uchwały II-go Kongresu Sportowego. 

J C - S ) I l -g i Polski Kongres Sport, został 
zakończony. Z ważniejszych uchwal zano 
tować należy następujące: Kongres posta 
nawia zająć się us''ną propagandą sportu 
na ws.\ stoi na stanowisku zwalczania pro 
tosjo-ializmu prżcs ii?kładanie wysok ich 
Podatków na Imprezy sportowe z udzia­
łem zawodowców oraz postanawia zająć 
*'? szczególnie spor 'cm kobiecym, poma-
Kać w utworzeniu się samodzielnych k lu ­
bów kobiecych a także dać sportowi ko-
fcecemu specjalną cpfekę- lekarska (na 
każdych zawodach zawodniczki mają być 
badane przez lekarza przed i po zawo-
Sach). Pozatem m 1 zostać zwołany spe­
cjalny zjazd, na któzym uchwalone zosta­
j e , czy w Polsce założona będzie Spor­
towa Federacja K'/biet. Równie-i kon­
gres poleca Związkom poparcie sportu kc 

Łodzianin Prenn, nie będzie bronił barw Polski 
w zawodach o puhar Davls'a. 

biecego 1 dopuszczanie do komisy j sporto 
v/v^h kobiecych kobiet. Prócz tego Kon­
gres ma popierać sprawę rozszerzenia u-
dzialu kobiet na przyszłe j Olimpiadzie. 
Sprawę sportu w szkole przekazano 
Państw. Urzędowi W y c h . Fiz. 1 P. W . 
oraz Radzie Naukowej . Komisja postula­
towa t :chwal i ła miedzy innemi wydanie 
i"Strukcyj dla wo jewódz tw 1 przeprowa­
dzenie usilnej propagandy na prowinc j i 
oraz zarządzenie d ługoterminowych kre­
dytów dla k lubów i organizacyj soorto-
w y c h . Zamykając Kongres prezes 
Radwan w y r a z i ł podziękowanie wszy­
stkim uczestnikom" Kongresu, k tó rzy przy 
Czynili się do organizacji i udzielili swej 
pomocy. Pozatem wygłoszono szereg re 
feratów. . 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Za 100 z ło tych : . 
Londyn 43.50. Zurych 58.20 sprzedaż, 

57.70 kupno, 57.95 notowania przeciętne. 
Ber l in 46.91—47.39, wyp ła ta na Warsza­
w ę 47.08—47.32, na Poznań 47.03—47.27, 
Gdańsk 57.68—57.82. wyp ła ta na W a r ­
szawę 57.58—57.72, Wiedeń czeki 79.20— 
79.70. Praga 379. 

G I E Ł D Y ZAGRANICZNE. 

Londyn . N o w y Jork 4.85 21/31 — 4.85 
1/4, Holandia 12.14 1/4, Francja 124.02, Be l 
gja 34.92,5, W ł o c h y 98.45, Niemcy 20.49, 
Szwajcar ia 25.24,5, Danja 18.20,5, Szwe­
cja 18.12,75, N&rweg.ia 18.82, Helsingfors 
192.85, Praga 164, Wiedeń 34.54, W a r ­
szawa 43.50. 

Paryż . Londyn 124.01, N o w y Jork 
25.53.5, Szwajcar ia 491.25. 

Gdańsk. I W złotych: 57.68 — 57.82. 100 
do larów 515.10 — 516.40, telegraficzna 
Wynlaita aft Warszawę 57.58 — 57.72. 

Zurych. Zamknięcie. Paryż 20.36. Lon ­
dyn 25.24.75. Now^y Jork 5.19 7/8. Ber l in 
123.20, Wiedeń 73.125,. Warszawa 57.95, 
Budapeszt 90.75, Bukareszt 3.20. Tenden­
cja niejednolita. 

N o w y Jork. Londyn kabel 4.85 11/16, 
w żądaniu 4.S5 1/8, weksle 60-dniowe ban­
kowe 4.81 3/8. handlowe 4.81 1/8, Pa ryż 
3.91 5/8, Ber l in .23.70; 

B A W E Ł N A . 
N o w y Jork, 13. 4. 

tów At lan tyku i Golfu 
kraju 11.000, do Angl i i 
nent 29.000, loco 14,50, 
lipiec 14.40, wnzesień 
14.66 — 67, l istopad 14. 
—84, styczeń 14.87. 

N o w y Orlean, 13. 4. 
14.21, lipiec 14.40 — 41 , 
grudzień 14.70, styczeń 

- Dowóz do por-
34.000, wewnąt rz 
10.000, na konty-
maj 14.14 — K>, 

14.56, październik 
74, grudzień 14.83 

— Loco 14.21, maj 
październik 14.55, 
14.73. 

L iverpool , 13. 4. — Otwarc ie : mai 7.57 
l ipiec 7.71, październik 7.83, styczeń 7.91. 
Zamknięcie: maj 7.58, l ipiec 7.71, paździer 
nik 7.83, styczeń 7.91, 

Brema, 13. 4. — 15.89. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. P rywa tne tranzakcję zbo­

żowe cechowała ogólna niechęć do zawie­
rania t ranzacyj . O i le dżlś zaofiarowanie 
by ł o dość obfi te, to jednak kupowano nie­
wiele motywując to zakończeniem robót w 
młynach. Ceny natomiast ksz ta ł towa ły 
się dość mocno, 00 należy t łumaczyć ma­
łą ilością zapasów na prowincj i . P łacono 
za 100 kg . ży ta 116 f. h. 44 zł., pszenicy 
57 zł., owsa 38 a l . , jęczmienia b rowa rowe­
go 38.50 zł., jęczmienia kaszanego 37 z l 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

(C-S) Donoszą nam z Warszawy , że 
Udział łodzianina, Prenna, jednego z na-
•zych najlepszych tennislstów. w roz­
g rywkach ó puhar Davis 'a (Polska — 
Belgja w maju r. b. w Bruksel i ) jest w ą t ­
p l iwy ponieważ Prenn, jeszcze w zimie 

r. b. broni ł ba rw niemieckich w zawo­
dach p ing-pongowych w Londynie. 

Wobec tego, drużyna polska składać 
się będzie wyłącznie z Czetwer tyńsk ie-
go i Klcinadla. 

Polska reprezentacja policyjna 

przegrała 2 węgierską policją 2:0. 
(C-S) 'Jak już donosil iśmy w ubiegłym 

tygodniu, w dniu 10 kwietn ia r. b. roze­
grane zostały w Budapeszcie zawody w 
Piłkę nożną między reprezentacyjnemi 
drużynami Pol ic j i Węgier i Polsk i . Szcze 
frołów urządzenia tego meczą nie znamy, 

również nie w i e m y k to z pośród znanych 
nam p i łkarzy (pol icjantów) b ra ł udz ia ł , 
we wspomnianych zawodach. Pol icja w e 
gierska pobjła policję Polski w stosun­
ku 2:0. ' 

Mecz lekko-atletyczny Polska-Włochy. 
Odbędzie się 21 kwietnia. 

(C-S) Mecz lekko-at letyczny ..Polska-
Włochy , k tó ry rozegrany zostanie w Rzy 
mie w dn. 21 kwietn ia r. b. budzi we W i o 
szech wie lk ie zainteresowanie. ,-Dla z w y 
Cięskiej drużyny książę Ludovisso Petcn-
ziesle Spada VeralH of iarował w ie l k i pi»-

har przechodni. Organizacją meczu zaj­
muje się rzymsk i klub z prezesem, a jed­
nocześnie w iceprezesem włoskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego, p. Tonnett im na 
czele. 

Z w y ż k a W ł o c h . 
Na zebraniu wa lu towem prócz mocniej 

czych W ł o c h w związku ze zwyżką l i ra 
zagranicą pozostałe wykazu ją ty lko drob 
ne odchylenia, a mianowic ie lekko osła­
bi ł się Paryż , Szwajcar ia i Wiedeń. Drob 
ne tranzakcję zrobiono Belgją po 124.45. 
Do lary go tówkowe w r ó c i ł y do normy 
8.92. Zapotrzebowanie p o k r y ł w niespeł­
na 90 proc. Bank Polski , resztę zaś dostar 
c z y ł y banki p rywatne . Dolar w obro--
tach p r ywa tnych notowano 8.92 i pół. Z ło 
tem nie obracano zupełnie, w żądaniu by­
ło 4.66, w płaceniu 4.65. 

Zwyżka papierów procentowych. 
" " P a p i e r y państwowe wykazu ją ten­

dencje z w y ż k o w ą prócz 5 proc. Poży ­
czki do larowej . , L i s t y zastawne za rów­
no ziemskiei jak T;miejskie p rzy dużem za 
potrzebowaniu J znacznych obrotach zy ­
ska ły na kursie, wyb i tn ie z w y ż k o w ą ten­
dencję mia ły prowincjonalne, k tó rych w 
dalszym c iągu daje się odczuć brak ma--
ter jału. Obligacje — bez ruchu. Oblicze 
n iowy kurs 100 z ło tych w złocie na dzień 
dzisiejszy określony został na 172.30, 

Dalsza z w y ż k a akcy j . 

Przed zebraniem . akcy jnem kursy u-
t r z y m a ł y się w granicach notowań gieł­
dowych , ilość t ranzakcyj jednak by ła bar 
dzo mała, obecnie wszyscy czekają 1 do­
konują t ranzakcy j na giełdzie, k tóra jest 
jedynym wskaźnik iem ruchu w t y m dziale 
Dużych skoków nie w idz imy , ale w po­

równan iu z dniami poprzednleinl, gttzie 
obserwowal i prawie, źe zawsze tenden­
cję niejednolitą dziś w i d z i m y s łopiową, 
ale stałą zwyżkę i to prawie , że wszy ­
stkich akcy j . 

Z grupy bankowej nadzwycza j Żywe 
obroty panowa ły p rzy Banku Polsk im, o 
k t ó r y m w dalszym ciąga mówią, że za­
raz po świętach będzie już mia ł ku rs 170, 
a bardzo możl iwe, że w niedaleki*} p rzy ­
szłości dojdzie do 200. Ożywione obro ty 
p rzy dużem zainteresowaniu panowały 
również p rzy banku Hand lowym, k tó ry 
podniósł się do 9-clu oraz p rzy Banku Sp. 
Za robkowych , k t ó r y pod koniec zebrania 
by ł poszukiwany. 

W S P R A W I E AKCY.J B A N K U 
POLSKIEGO. 

Wsku tek obiegających pogłosek* o za­
mierzonej jakoby waloryzac j i akcy j Ban ­
k u Polskiego dowiadujemy s)ę z w ia ro -
godnego źródła, że pogłoski tego rodzaju 
są bezpodstawne. Sprawa ta mogłaby 
być w t e d y aktualna, g d y b y po de fmi tyw-
n t m załatwi endu pożyczki 1 ustaleniu sto­
sunku zagranicznej g rupy f inansowej dr 
Banku Polskiego — uznano za "wfoścww 
przewafturowartie t y c h a k c y j ) przeznaczę 
no na %o odpowiednie środk i . Niewiado­
mo jednak, j ak i b y ł b y plan grupy zagra­
nicznej pod ty&n względem. Zasmaczyć 
t y l ko możemy, że o jak iemkolwłek prże-
w<'lu*owanfu akcy j Banku iPotekiego źró­
dła miarodajne o b e c n i e n ł e m y ś ł ą . 

Freyer — Nurmi. 
Do Społeczeństwa m. Łodzi i okolic! 

Odezwa Ł. K. S. 
Współ twórca sportu polskiego Inź. I i . 

Christelbauer zainicjował na łamach Prze 
glądu Sportowego nr. 13 „zb ió rkę" na Fun 
dusz Treningu Freyera- w Skandynawi i 

Łódzki Klub Spor towy, k t ó r y zawsze > 
z myślą o Polsce i dla dobra wszystk ich 
obywatel i Naszego Narodu, bez różnicy 
Przekonań społecznych i rd ig lmyeh . ruch 
spor towy k rzewi , witając i podejmując z 
Zapałem inicjatywę inż. L. Christełbauera, 
swraca się nkiiejszem z gorącym apelem 
• wzywa wszystkie k luby, stowarzyszenia 
ł ośrodki wychowania f izycznego, wszyst 
kich mi łośników sportu oraz całe społe­
czeństwo naszego grodu fabrycznego i o-
kolic do składania w redakcjach pism 
lVszelkrch stfm „Na Fundusz Treningu 
^'reyera do Skandynawi i " . 

Sportowiec polski w szeregu europej­

skim zdobywa coraz l o szczytnieisze sta­
nowisko.-Nasza Rzeczpospolita dzięki o-
fiarności i w y s i ł k o m społeczeństwa spor 
towego posuwa się w plejadzie Narodów 
świata do w y ż y n WieHtkgo Mocarstwa. 

Sport: staje się źródtem zdrowia, s i jy i 
piękna. Praca sportowa staje sie nakazem 
chwi l i obecnej i obowiązkiem każdego z 
nas. Sportowiec polski chce być wzorem 
i mistrzem- dła świata — m u s i n w m u po­
móc. ' 

Musimy zapewnić, abv nasz Freyer o-
bok Nurrniego. geniusza i mistrza Naro­
dów wa lczy ł 6 palmę pierwszeństwa \ ją 
zdobył. • . k' 

A więc składajmy, a pieniądz nasz pod 
kontrola rzącju będ,zie uży ty tak jak tego 
chcemy. .; 

Łódzki Klub Spor towy. 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H 

XV-EJ L O T E R J I P A Ń S T W O W E J . 
I-sza klasa. 

P ie rwszy dzień ciągnienia. 
, Głowmefsze wygrane. 

Z ł . 50.000 Nr. 101750. 
Z ł . 25.000 Nr -53378. 
Z ł . 10.000 frr..,łfi5665ś 
ZŁ* 5v000 Nr. •2727.' 
Z ł . 2.000 Nr . : 535843. 52095. 
Z ł . 1.000 1 * - . : 93.386, 98415. 
Z ł . 500 Nr . : 15596. 15871, 68127. 
Zł . 300 Nr . : 29305, 30174, 87307. 
Zł . 200 Nr . : 19103, 22763, 37308, 42116 

45957. 73761, 76284, 79918, 82731, 84628, 
100887. 

' .ZŁ 150 Nr..: 1359, 4343, 5052, 6821, 

7645 9787. 13283, 13770, 28760, 29022, 
31481. 33239. 39808, 49907, 51706, 53i47, 
53397, 60760, 85539, 93927, 96987, 100396. 

Z ł . 125 Nr . : 47, 1666, 2635, 6866, 7763. 
10515, 10611, 10820, 11038, 12220, 12460, 
14609, 15795. 18238, 19101, 19362, 19566, 
21777, 22326, 22743, 22788, 23299, 24190. 
25786. 25800, 26394. 27051. 27450, 32105 
33279, 33734, 34264, 36200, 36450, 36534 " 
39209, 40948, 41700, 42352. 42791. 44214 
44556, 44558, 46445, 50438. 51303, 51764 
52751. 52980, 53853. 55020, 55734, 57181, 
57312 59081. 60104, 63772, 63779. 63871. 
64911, 66473, 66752, 66795. 67065. 67974 
69708, 70263, 72192, 74023, 77049. 79272, 
7993? 80242, 81274, 81717, 82133. 82302 
82886, 83246, 85430. 87981, 88456. 88894, 
90322, 91285. 92139. 92712. 93367. 94942, 
9Sf38 98108, 101071, 103018, 103783. 

Doniosłe odkrycie uczonego francuskiego. 
Może ono wywołać przewrót w przemyśle węglowym 

„Mattn" donosi, że ina-
ny uczony francuski Audihert przy swoich do­
świadczeniach nad wydobywaniem nafty z wę­
gla, doszedł do niespodziewanych, rezultatów. 
Mianowicie w czasie destylacji węgla przy sto­
sunkowo niskiej temperaturze 500 stopni, zamiast 

1.100, w specjalnie skonstruowanym piec», uczonj 
uzyskał z węgla doskonały antracyt. Z Je*ieJ 
tonny węgla dowolnego gatmrfcu uzyskał on 750 
kg. antracytu. Odkrycie to stanowić może prze­
wrót w przemyśle węglowym. 
Japonia 
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T E A T R MIEJSKI . 
Dziś, w piątek I w sobotę — teatr nieczynny. 
W niedzielę świąteczną jedno przedstawienie: 

pr.mjera sztuki widowiskowej w 5 aktach we­
dług powieści Piotra Louys'a „Kobieta i pajac". 

Poniedziałek świąteczny dwa przedstawienia: 
o godz. 3 min. 30 po cenach zniżonych „Proboszcz 
wśród bogaczy"; o godz. 8 min. 15 po raz drugi 
„Kobieta 1 pajac": 

Wtorek „Najdroższa moja Peg" po cenach 
enlżonych. 

Środa „Kobieta i pajac". ~ 
Czwartek „Mściciel" Przybyszewsfclego po 

Cenach najniższych. 

Na wszystWe te przedstawienia kasa zamawiali 
(sklep W. Salwy, Moniuszki 2) sprzedaje bHety 
dztl i futro przez cały dzień oraz w sobotę do 2 
PO południu. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dzłś, w piątek i w sobotę przedstawienia za­
wieszone. 

W pierwszy drien śwM Wlełklejnocy wteozo-
retn dyrekcja Teatru Popularnego wystawia wiel­
ką premierę OTakomltego wodewilu Przybylskiego 
„Szukajcie dziecka". Efektowna wystawa. Reży­
seria Romana Urbaósklego. Liczne śpiewki aktu­
alne, pierwszorzędne opracowanie muzyczne, moc 
tańców oraz Iskrząca się niefrasobliwym dowci­
pem akcja, zapewniają wodewilowi zgóry powo­
dzenie. 

W bHety wcześniej zaopatrywać się można w 
obu kasach teatru: w kasie przy ul. Ogrodowej 
Nr 18 ( w kasie w cukierni Oostomskiego, które 
są czynne codziennie. , ' 

TEATR W S A L I GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Trzy spektakle świąteczne w sali Geyera t. J. 
w niedzielę wieczorem 1 w poniedziałek po połu-
dnh- i wieczorem, wypełni piękny melodramat we 
dług powieści Kraszewskiego w przeróbce na sce 
nę przez Galasiewicza I Heelerową pod tył. „Cha­
ta za wsią". Reżyseria Marjana Bieleckiego. 

PORANEK ŚWIĄTECZNY W T E A T R Z E 

P O P U L A R N Y M . 
Teatr Popularny przy ul. Ogrodowej przygo­

towuje w drugie święto Wielkieinocy, t. j . na po­
niedziałek, dnia 18 b. ni., godz. 12 w południe — 
wieUci poranek muzyczny z udziałem solistów 1 
chórów T-wa Operowego oraz znakomitej orkie­
stry 28 ». Strzelców Kaniowskich, laureatki 3-ch 
konkursów muzycznych. 

Program bardzo obtóty i nadeT Interesujący o-
.bejmuje utwory Wagnera, Paderewskiego, Bizeta 
oraz'ciekawą I barwną kompozycie J- Kosecklego 
p n. „Cud nad Wisłą". T-wo Operowe odtworzy 
przepiękne wyjątki oper „Halka" St. Moniuszki I 
„Trubadur" O. Verdl'ego. 

1 ' W CHWILI odgrywania przez orkiestrę 28 p. S. 
K utworu J. Koseokiego „Cud nad Wisłą" odda­
nych zostanie kilkanaście strzałów karabinowych 
na scenie, potęgujących kolosalne wrażenie zgieł­
ku wojennego oraz walki ludzi i żywiołów. 

Nie wątpimy, że Impreza ta, wypełniająca sce­
nę blisko stu osobami solistów, chórów 1 orkie­
stry spotka się z żywem poparciem ogółu, zwła­
szcza że ceny ustalono nader przystępne. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

njsiś , dyżurują następujące aotekl : 
M. Lipca (Piotrkowska 193). F„ Mi l lera 
(Piot rkowska 46). W . Grosżkowskiego 
(Konstantynowska 17). K. Gaertnera (Ce-
fjlełr.iana 64). H. Niewiarowskiego (Ale­
ksandrowska 37), S. Janlcielewłcza (Stary 
Rynek 9). 

Reklama — to potęga. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJ I 

N A D A W C Z E J . 

Czwartek, 14 kwietn ia. 
Warszawa, 1111 m. — 15 Komunika ty : 

gospodarczy i meteorologiczny: 15.30 Od 
cżyt dla maturzystów szkól średnich z 
działu l i teratury polskiej p. t. „Charakte­
rys tyka romantyzmu" wyg łos i prof. Kon­
rad Górsk i ; 16 VI - ta prelekcja dla matu­
rzys tów z. cyk lu „Nauka o Polsce współ • 
czesnej" wyg łos i prof. A. Janowsk i ; 17 
Odczyt p. t. „Dnie przeciwgruźl icze za­
granicą i u nas" wyg łos i dr. St. Stypu ł -
k o w s k i ; 17.30 „ W ś r ó d książek", najnow­
sze w y d a w n i c t w a omówi prof. Henryk 
Mośc ick i ; 18 Koncert rel igi jny. 1. a) M o -
l i to r : Improperje, b) Fr . W i t t : „ O vos om-
nes", c) Michał H a y d n : „Tenebrae facta 
sunt", d) Menegal i : Parce Domine, w y k o ­
na chór. 2. Mieczys ław Surzyńsk i : 2 pre-
ludja na tematy : a) T y , k tó ryś gorzko na 
k rzyżu umierał, b) „Stała Matka boleści-
w a " — wykona p. St. Nawrock i . 3. a) 
Chwa l ibóg : „K rzyżu św ię ty " , b) Moniusz 
k o : Mod l i twa Pańska ( „ W ciężkiej niedo­
l i " ) — odśpiewa p. A l . Wasiel . 4. M . Su­
rzyńsk i : 2 preludja na tematy : a) „P łacz­
cie aniel i " , b) „Wszyscy mieszkańcy dwo 
ru niebieskiego", wykona p. St. Nawroc­
k i . 5. a) B. Ko te : Stabat Mater, b) Me l . l u ­
dowe — J. Ga l l : 1) „Ludu. mój ludu" , 2) 
„ W i s i na k r z y ż u " , wykona chór ; 18.40 
Rozmaitości ; 19 Lekcja języka angielskie­
go, lektórka p. Memi pa rd ine r ; 19.30 Od­
czyt p. t. „Wiosenna opieka nad pszczoła­
m i " wyg łos i p. Stanisław Brzosko; 19.55 
Komunikat ro ln iczy ; 20.30 Transmisja z 
Krakowa. 

K raków , 422 m. — 18 Transmisja z 
W a r s z a w y ; ' 18.40 Rozmaitości ; 19 O d ­
czyt p. t. „W ie l k i cz łowiek w dziejach" 
w y g ł . dr. W . Konopczyński, prof. uniw. 
Jagieł.; 19.30 Odczyt p. t. „ Z polonofi l iz-
mu czeskiego: Franciszek Kvap i l " , w y g i . 
dr. W . Taszyck i , docent un iw. Jagieł,; 20 
Prze rwa , ewentualnie komunika ty ; 20.30 

Wieczór pasyjny: 1) Teof i l Desfoules: 
„ S y n Boży " , misterjum, sceny wybrane 
— wykona ją artyści teatru im. Jul. Sło­
wack iego; 2) Średniowieczne misterja 
wielkanocne, w y g ł . prof. dr. Windakie-
w i c z : 3) G. B. Pergolese: Fragmenty ze 
sui ty pasyjnej — na dyva głosy z tow. for­
tepianu; 4) Wiersze pasyjne (Kochowski, 
Potock i , Karpowicz i in.) w y g ł . H. Rozma 
r y n o w s k i ; 22 Na zakończenie sygnał cza­
su. Komunikaty. 

Monachium, 535,7 m. — 15.15 Koncert 
muzyk i woka lne j ; w programie pieśni koś 
cielne J. S. Bacha; 16.30 Koncert na fis­
harmonii ; 20 Koncert re l ig i jny: „Siedem 
s łów Zbawiciela na k r zyżu " , orator jum 
Haydna 

Wenus i Karzeł 
stanęli na ślubnym ko~ 

biercu. 
Na konkursie pięknoścf w N o w y m Jor 

ku ot rzymała pierwszą nagrodę panna Stel ' 
la W . Stone. 

Wenus amerykańska l iczy w obecne] 
chwi l i lat 23 i do niedawna by ła cichą i 
pilna pracowniczka w kantorze bankowym 

Nagroda za piękność stała sie nfeszczt* 
ściem panny. Do ręki jej westchnęło k i lku . 
dziesięciu konkurentów, lecz wszyscy do­
stali kosza, bowiem piękna panna nie w ie 
szyła w ich uczucie. 

Nie mogąc się opedzfć wielbicielom, pan 
na Stella Stone postanowiła wyjść zamąż 
I na małżonka wybra ła sobie wstrętnego 
ułomnego kar ła, k tó r y nosi imlonisko .Jcró 
la szpetoty". 

Ślub młode! pary w y w o ł a ł n iezwykłą 
sensacje w całym kraju. 

. Pomysł ekscentryczne! damy okażą' 
sfę iednak dobrem przedsiębiorstwem. 

, Małżonkowie otrzymati.bardzo korzyst 
nę engagement do jednego ż teatrów, gd-śtfc 
będą występowal i w specjalnie dla nich 
napisanej sztuce • . 

P a r a s o l e , l a s k i , g r z e b i e n i e , 
k r a w a t y własnego wyrobu — 

poleca 
Edmund Kadynskl 
N a w r o t 20, te le łosi 35-74 

wykonan ie solidne, ceny niskie. 

Najuporczywazy 

Ból głowy 
! usuwają znane od lat 30 

proszki 
s K o g u t k i e m 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąaeckiego. w Warszawie. ^ 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE! 

. .Szwajcarskie G o n -
k i e Z i o ł a " (z marką | 

\ ..Kogut") są stołowane 
iprzy chorobach żo łąd-
" k a , k i s z e k , obs t ruk ­

cj i i k a m i e n i żółcio­
wych . 

„Szwajcarskie G o r z k i e Z i o ł a " 
tą naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun-

| keje organów t r a w i e n i a i dz ia -
| ł a j ą c y m p r z e c i w k o oty łośc i . 

„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu­
dzają apetyt. Sprzedają apteki 1 
składy apteczne po 1.50 z ł . za pu­
dełko. Skład główny apteka A . G a ­
ł e c k i e g o w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zt. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

N A J T A N I E J 
P O L E C A 

M I O D Y , W I N A , S P I R Y T U A L J E , S Ł O D Y ­

C Z E , O W O C E 1 T O W A R Y K O L O Ń J A L N E 

STEFAN PIOTROWICZ 
PIOTRKOWSKA Nr. 127 

TEL. N° 7-80. 

Wózki dziecin­
ne, lotka meta­
lowe materace 
do meblowych 
łóżek, .Patent* 
Naldotfodnlej i 

naltaniej 
w tkL fabr. „DOBROPOL" 

P i o t r k o w s k a 
TS w Podwórzu 

4 
L A Etf 1 C D łtf I dziecinne M L\ I IZ H L\ I od Z ł . 7.50 

Pantofle domowe 
od Z ł . S.00 

hurt poleca delal 
Fabryka Obuwia i Sandałek w Łodzi 

O G R O D O W A 2 (róg Nowomiejskiej) 

FABRYKA LUSTER 
P O U SZKLI 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D t. 

Zachodnia 22 

CZY CMCELI BYI PILKMAL 
USUW BEZ SIADU PIEGI. 
PLAMr.WĄORYOPąUMirHE , 
i l M A R ł l C I K I N A T W A R l Y ' ^ 

urrwAJ Bfiauciowteo 
KKEMU MfTAMOMOla 

\~jt PIEG0l.".i»«'-"«'i 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne I moczo-

p łc iowa . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25 -38 . 

Lecznica chorób zębów 
LEKARZA-DENTYSTY H. PRUSS 

146. Piotrkowska 146. 

Plombowanie oraz wprawianie zębów z 

Ceny niskie - podług taksy. 

Ceny sprzedały detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj-

bezpieczniejazą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
Pe łna gwarancja za k a ż d a 

sztukę. 

P. 
Dr. tned. 

poleca po cenach nafnit-
aaych lustra, trema, toale­
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z ' 

ustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urtądzenia najnowtzych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I 2 A G O T Ó W K Ę 

Przyjmuje sie wszelkie roboty tapicertkie, 

Aczkolwiek 
szafirem są najpraktyczniejsze, ponie­
waż tą najtrwalsze a przez to tamo 
stanowczo najtańsze. 

Do każdego patefonu dodajemy 
jedną membranę igłową D A R M O . 

Wybór płyt tzafjrewych, igło­
wych i csęści olbrcymi.—Sprzedaż go­
tówkowa i spłaty kiłkomietięczne. 
Zamiana, reperacje solidnie I tanio. — 

Łódź , N a w r o t 19. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
n e m słońcom 

g-órsklem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-08. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

D r . 

Cejr ie ln lana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 6—10 

od 5—8 popoł. 

Lotka metalowe 
materace, wózki, 
łóżeczka i krze­
sełka dziecinne, 

rowerki 

Ha DOGODNYCH wa 
RDDKBTHPOUNBTH 
KOflKiMtimtlYll 

daje 
„Palma" 

Narutowicza 36 

Neble różne, tzafe 
tremo, łóżka, stół 

krzesła. otomaną, 
maszynę sprzedam 
zabezcen byle za­
raz, Główna 55 m. 
46, oficyna prawa, 
parter. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, weneryćc 
nc i moczopłciowe1 

leczenie prom. Roe­
ntgena i 1 a m p t 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—1 
1 od 6—9, wlecz. 

B Meble pojedyn­
cze i całe kom­

plety' Gwarancja 
kilkuletnia. Odświe 
żaale, zamiany. — 
Stolarnia Lubelska 
6, przy NapiórkoW 
skiego. 

O b u w i e t r w a ł ' 
zgrabne tanio n< 

raty „Kredyt" N f 
wrót 15 1 p. 765 

Certa prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — _ — _ 
Na prowincji „ at» — «•» « 

Sm f\km i MB aur m n w 
Odnszenie do domu 40 fr. 

st 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń t 
Przed tekttem 1 • tekście 30 grotz, z . wiers, milimetrów, 1-Umowy (.kos. 4 Urny) 
ZA tekstem . . . 2 5 - - - * a 4 • 
Nekrologi . • 2 5 - " " "m . 4 \ 
Komunikaty . • • 25 » - - - . 1 0 . 
Zwyczajne . . • Z * ». , . " . « M — najmn!c)si« ogłoszenie 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyraz 
1 zt. dla beirobotnvch 50 firoszy. 

Ogłoszenia firm zamieiscowych, chociażby posladafą* 
cycb filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t o fi a 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium uwa« 

zane tą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych redab* 

cja nie zwraca. 
Za redakcją i wydawnic two odpowiada: 

W lady ślazy l ' t a tOvsU 


